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Na tę wiadomość czekaliśmy do 23.13

Strajk generalny od
Jerzy Sądecki z sali obrad KKP

O godzinie 23.13 Krajowa Komisja Porozumie­
wawcza podjęła decyzję o odwołaniu strajku ge­
neralnego. 25 głosów padło za odwołaniem, 4 prze­
ciw, 6 osób wstrzymało się od głosu. Nadal trwa

dyskusja na temat przygotowania tez na spotka­
nie z rządem.

Dramaturgia wydarzeń
PONIEDZIAŁEK. Zawarto

porozumienie między komisja­
mi „Solidarności” i rządu.
Zrobiony został pierwszy krok
do normalizacji. Zapowiedzia­
ny na wtorek strajk gcneral-
ny został przełożony. Nie zna­
czy to jednak, że jego groźba
została odsunięta. O tym, czy
strajku nie bedzie zdecydować
ma Krajowa Komisja Porozu­
miewawcza. Jestem więc w

Gdańsku i chcę zrelacjonować
Czytelnikom „Krakowskiej”
przebieg obrad...

STOCZNIA GDAŃSKA,
P.RAMA NR 2. Tu rozgrywa­
ły się w sierpniu główne zda­
rzenia. Teraz usiłuję dostać
się na obrady KKP. Są kłopo­
ty. Wpuszczają dziennikarzy
związkowych i zagranicznych.
Miia półtorej godziny i wre­
szcie jestem w sali konferen­

cyjnej w Stoczni. Trwają już
obrady. Najpierw sprawozda­
nia z negocjacji prowadzonych
przez komisję ..Solidarności” z

przedstawicielami rządu. Od­
czytywane są dokładne proto­
koły z obrad. Ostre, kontro­
wersyjne, niełatwe. Rzucają
nieco światła na pełne napię­
cia ostatnie dni. Jest również
taśma z' nagraniem rozmowy
jaką delegacja „Solidarności"
odbyła z prymasem Polski
Stefanem Wyszyńskim. Kar­
dynał Wyszyński podczas tej
rozmowy przedstawił własną
ocenę aktualnej sytuacji na­
szego kraju. (Wypowiedź pry­
masa zamieszczamy poniżej.)

W bardzo żywej dyskusji
jaka rozpoczęła się w sali
konferencyjnej w Stoczni
Gdańskiej rozpoczęto omawia­
nie poszczególnych punktów
porozumienia. Dobitnie pod­
kreślano, że treść tego poro­

zumienia musi być zatwier­
dzona przez Krajowa. Komisję
Porozumiewawczą. Sporo kon­
trowersji wzbudziła sprawa
unormowania kwestii zrzesza­
nia się rolników indywidual­
nych. Przedstawiciele „Soli­
darności Chłopskiej” postulo­
wali, żeby rozmowy o ich
związku i ich sprawach to­
czyły się wyłącznie z ich u-

d ziałem.

Korzystając z uprzejmości
dziennikarza Telewizji Gdań­
skiej Tadeusza Mickiewicza i
dźwiękowca Włodzimierza Dę­
bickiego przepisuję z taśmy
wywiad jaki dla Dziennika
Telewizyjnego przeprowadził
z Lechem Wałęsą,

Dyskusja toczy się dość roz­
wlekle o rolnikach indywidu­
alnych. Trzeba ^dopiero głosu
Mariana Jurczyka aby ją za­
kończyć.

Teraz, a jest już po godz. 22
członkowie KKP rozmawiają
nad sprawą decyzji co do
strajku i oceny aktualnej sy­
tuacji. W jednej z przerw słu­
cham wypowiedzi jednego z

ekspertów, który obecny był
przy rozmowach premiera Ja­
ruzelskiego z kardynałem Wy­
szyńskim. Nie mówi o treści

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jestem wykoń-

Prezydent Francji przyjął M. Jagielskiego
TEMAT ROZMÓW: Zakupy zboża, surowców dla

przemysłu rolno-spożywczego ® Współpraca
w dziedzinie finansów

PARYŻ (PAP). W czasie
roboczej wizyty we Francji,
wicepremier Mieczysław Ja­
gielski został przyjęty we wto­
rek w Pałacu Elizejskim przez
Valery’ego Giscarda d’Estaing.
Prezydent interesował się o-

cną sytuacją w Polsce, da­
jąc wyraz zainteresowaniu
społeczności francuskiej spra­
wami naszego kraju.
/Ołównym tematem rozmów

Były sprawy gospodarcze
zwhusane z sytuacją Polski i

oóSrSjęfn dalszej wymiany

handlowej. Zważywszy na

skutki głębokiego nieurodzaju
strona polska interesowała
się głównie zakupem zboża
konsumpcyjnego oraz surow­
ców dla przemysłu rolno-spo­
żywczego. Odpowiada to bez­
pośrednio priorytetom dzie--
sięciopunktowego programu
rządowego, w którym tak
wysoką rangę mają proble­
my wyżywienia narodu i zao­
patrzenia rynku.

Przedmiotem rozmów były
również zakupy surowców i

półproduktów, koniecznych
dla funkcjonowania zakładów
przemysłowych, zwłaszcza
tych, które produkują towary
o podstawowym' znaczeniu,
towary na eksport i pozysku­
ją środki dla spłaty zobowią­
zań oraz zakupów surowców
materiałowych.

Mówiono również 0 spra­
wach współpracy w dziedzi­
nie finansowej. We wszyst­
kich tych kwestiach, francu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3,

Prymas Polski propono­
wał członkom „Solidarnoś­
ci” by na razie zrezygno­
wali z postulatów zmian
personalnych lecz skupili
się przede wszystkim na

sprawach warunków po­
zwalających na rozwijanie
działalności przez nowy
związek. Mówił o odpowie­
dzialności za naród, za

własne rodziny i przyszłość
kraju. „Nic darowałbym
sobie gdyby zginął choć

Kardynał

S. Wyszyński:

Dajcie rządowi
troszkę czasu

jeden człowiek — odpo­
wiedzialność za życie dzie­

ci polskich to jest odpo­
wiedzialność straszna...”

Nawołując do umiaru i
rozwagi prymas Polski mó­
wił że odwaga jest ważną

'

cnotą, ale najmiększą mi­
łość i roztropność.

„Osiągnąwszy wiele, nie
można dopuścić do te­
go by polała się krew...
dajcie rządowi troszkę cza­
su ... powiedzcie: da.iemy
want możność spełnienia
naszych wymagań...” i

— Nie, ja wierzę w

w ludzi wierzę, rozsąd
pominąją skąd wyszli,’za
że się opamiętają, będą
odpowiedzialność
nia, zdecydowanego
że rozsądek zwycń
zakłady akceptują
Komisję.

A co podejmiem
dek jak powiedzi;

— Pytanie bard]
wszystkim? Po ty

— Nie wiem jalń
czony kompletnie, jfh^eszcze przetrwam.

— Dzieci zapomniały już ojcax
— Nie wiem, nie widziałem
— Od jak dawna?
— Miesiąc chyba... Nie wienj

że dzisiaj wróciłem, może mii
nie uda dostać do domu.

— W jaki sposób macie kontakty z rządem?
— Nie jest to problem, bo mamy telefoniczny, i do mnie

osobiście bezpośrednio i do MKZ. Teraz ta technika jest
tak dobra, że możemy błyskawicznie to załatwić. Zależy
jak to bedzie się toczyło, ale myślę że zaczniemy prze­
chodzić na tę inną drogę tzn. na siadanie do stołu, bo nie
można wciąż bez przerwy niszczyć się wzajemnie. W su­
mie my wzajemnie się wyniszczamy. I dlatego musimy,
musi m y zmusić rząd do tego, by siadał do stołu, nie
zmuszał nas do najcięższego kalibru broni, który w su­
mie w nas uderza. Przypuszczam że od tego momentu bę­
dziemy siadać, bo rząd chyba się zreflektował i bedzie
wiedział, że trzeba siadać, trzeba rozmawiać. Oczywiście
będą ustępstwa, bo nie o wszystkich rzeczach wiemy, nie
Wszystko widzimy, tak dokładnie jak ze strony rządowej
to wygląda. Nam się wydaje, tak i w większości rzeczy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ten kompromis poparł cały naród
Reporterzy „Krakowskiej44 wśród robotniczych załóg

Z troską i nadzieją czekali

na wyniki obrad KKP
W małych i w wielkich za­

kładach pracy — współpraca
i. wzajemny partnerski stosu­
nek do siebie ogniw partyj­
nych i ogniw „Solidarności”
zaczyna być w pełni możliwy.
Rzecz pozornie paradoksalna i
budząca (zarazem wielkie na­
dzieje: tu, na samym dole,
konflikt bydgoski zamiast lu­
dzi podzielić — zjednoczył
ich. Zjednoczyło ich wspólne
odczucie sprawiedliwości i
praworządności, wspólny pro­
test przeciw próbom konfron­
tacji — i przekonanie, że

strajku generalnego być nie
powinno. Złączyła ich wresz­
cie wiara, że tylko razem

można coś zrobić — bo tylko
razem, ludzie stanowią liczącą
się silę.

Nasi reporterzy przebywali
wczoraj wśród załóg najwięk­
szych.zakładów pracy. Wyraź­

nie dawało się odczuć pewne
odprężenie. Pomyślne zakoń­
czenie rozmów w Warszawie
ożywiło nadzieje na pomyślne
zakończenie ostrej i długiej
konfrontacji. Robotnicy, człon­
kowie partii i bezpartyjni,
związkowcy z „Solidarności”
i z innych związków z nadzie­
ją i głęboką troską oczekiwa­
li na wyniki obrad Krajowej
Komisji Porozumiewawczej w

Gdańsku...

Już można zobaczyć,
że ludzie się uśmiechają

mówi przewodniczący' Ko­
misji Zakładowej „Solidarnoś­
ci” w Zakładach Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. Szad­
kowskiego — Józef Zieliński.

Odetchnęliśmy z ulgą, ale po­
wiedzmy otwarcie: w stosun­

ku do tego, co nasza organi­
zacja partyjna oczekiwała po
obradach Plenum KC — jes­
teśmy zawiedzeni — mówi se­
kretarz KZ Mieczysław Kot.

Członkowie partii — o czym
trzeba napisać, bo takie są ich
odczucia — z satysfakcją prze­
czytali tekst wystąpienia
Krystyna Dąbrowy na plenar­
nym posiedzeniu Komitetu
Centralnego. W tym, wystą­
pieniu padlo sporo mądrych
i prawdziwych słów. Ale czu-

ją się zawiedzeni tym, że to­
warzysze na szczeblu central­
nym nie uwzględnili propozy­
cji zawartych w listach i re­
zolucjach załóg pracowni­
czych. Zabrakło rzetelnej, per­
sonalnej oceny.

W ..Solidarności” nadal trwa

gotowość strajkowa. Na decy-
(DOKOŃCZNIE NA STR. 2)

TELEGRAMY:
KRAKÓW, DNIA 31.3.81, GODZ. 3,(10,

KRAJOWA KOMISJA STRAJKOWA
NA RĘCE LECHA WAŁĘSY
GDAŃSK
MKS — „MAZOWSZE"
WARSZAWA

Stanowisko MKS „Małopolską”, Komitetu Strajko­
wego Hutników oraz przedstawicieli komitetów strajko­
wych niektórych zakładów pracy m. Krakowa wobec re­
zultatu rozmów przedstawicieli KKS z Komitetem Rady
Ministrów d ś Zw. Zaw. w dniu 30.3.31 r.

MKS „Małopolska” akceptuje wynik negocjacji prze­
prowadzonych między delegacją KKS a Komitetem Rady
Ministrów d/s Związków Zawodowych. Rozumiejąc tru­
dną sytuację polityczną kraju wierzymy głęboko, iż nasi
przedstawiciele z Lechem Wałęsą na czele osiągnęli poro­
zumienie tak dobre, jak było to w obecnych warunkach
możliwe. Uznajcmy, że istniały ważne powody dla podję­
cia decyzji natychmiastowego wstrzymania strajku ge­
neralnego, bez uprzedniej zgody KKS. Nasze stanowisko
nic oznacza rezygnacji z postulatów wysuniętych jako
strajkowe.

W?1' a o ich realizację jest obowiązkiem związku.
ZA MKS „MAŁOPOLSKA”

I KOMITET STRAJKOWY HUTNIKÓW
(—) MIECZYSŁAW GIL

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po dramatycznym Plenum KC PZPRŃ
...ta partia żyje...
...ktoś, czytając nasze spra­

wozdanie z obrad Plenum wy­
raził przekonanie, że wpraw­
dzie spodziewał się po nim

więcej, ale... .

Widać, że ta partia żyje,
że członkowie KC obudzili sic,

•że .zaczęli wreszcie wyrażać
niepokoje swoich organizacji
partyjnych.

Sfie malejąca ilość rezolucji
i uchwał, organizacji partyj­
nych po IX Plenum KC do­
wodzi, że partia faktycznie za­
częła życie dynamiczne. Ale
jeśli wszyscy chwalą żywą,
ostrą, nie owijającą wreszcie
problemów w bawełnę dy. ku-
sjó — to sporo zastrzeżeń bu­
dzi nadal tak referat w pew­
nych swoich fragmentach,
niektóre glosy w dyskusji i
.^reszcie część końcowych
Wniosków

„Plenum nie usuijęło
wielu źródeł napięcia"
, Tak twierdzi prezydium Za­
rządu Głównego Związku
Nauczycielstwa Polskiego
Pracowników Szkól Wyższych
j Instytucji Naukowych.

— Uchwały Plenum nie w

pełni korespondują z kierun­
kiem dyskusji toczącej się w

partii i w społeczeństwie, a tak­
że dyskusji jaka miała miejsce
podczas Plenum (...) Podkreśla­
my, że z pełną aprobatą spo-
tyk; ją się wystąpienia licz­
nych członków KC, reprezeń-
iuj;. . ych opinie podstawowych
org; 'izacji partyjnych (...)
Bardzo pozytywnie oceniane
jest stanowisko Mieczysława
F. R'.kowskiegó,
POKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy niezadow olenie

jest w pełni uzasadnione?
Niezadowolenie! To słowo określa odczucia robotnika

z Huty im. Lenina, naukowca z UJ, dziennikarzy z „Try­
buny Mazowieckiej” (nadesłali do nas swoją rezolucję) i
wielu innych członków partii. Niezadowolenie z decyzji
ostatniego Plenum KC PZPR.

Chciałbym się wypowiedzieć przeciw tym odczuciom,
ponieważ podzielam je tylko w części. Albo inaczej:
uważam, że więcej spełniono z postulatów podstawo­
wych organizacji niż się na pozór wydajc.

Pomyślmy przez chwilę bez emocji. W setkach rezolu­
cji, jakie z różnych stron kraju i różnych środowisk
napłynęły przed Plenum do Komitetu Centralnego, mo­
żemy znaleźć następujące punkty wspólne:

1. Rozwiązanie metodą negocjacji narastającego na tle
„wydarzeń bydgoskich” konfliktu społecznego.

2. Wyjaśnienie do końca „wydarzeń bydgoskich” (re­
zolucje prezentowały zazwyczaj punkt widzenia odmien­
ny od stanowiska Biura Politycznego).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

' ^%X<£lBePesze z Polski

Amerykanie wstrząśnięci
zamachem na swego prezydenta
WASZYNGTON (PAP). Kolejne komunikaty o stanie zdro­

wia prezydenta Reagana, który w poniedziałek wczesnym
popołudniem padł ofiarą zamachu i przebywa po operacji w

klinice medycznej im. Geórge’a Washingtona, są zdecydo­
wanie optymistyczne. Prezydent jest całkowicie przytomny,
nie odnotowuje się na razie żadnych pooperacyjnych komp­
likacji a zabieg chirurgiczny uważa się za w pełni udany.

O cztery przecznice od kliniki, w której znajduje się pre­
zydent, w Białym Domu, po kilku chaotycznych i nerwo­
wych godzinach bezpośrednio po zamachu, zapanował w za-

Jego Ekscelencja
Pan RONALD W. REAGAN
prezydent
Stanów Zjednoczonych Ameryki
WASZYNGTON

Szanowny Panic Prezydencie
Z głębokim ubolewaniem przyjęliśmy wiadomość o za­

machu na Pana życie.
W imieniu najwyższych władz Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej, i moim własnym pragnę przekazać Panu,
Panie Prezydencie, życzenia jak najszybszego powrotu do
zdrowia.

IIENRYK JABŁOŃSKI
przewodniczący Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

DEPESZA OD STANISŁAWA KANI

WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR Stanisław
Kania przesłał do prezydenta Stanów Zjednoczonych
Ronalda Reagana następującą depeszę:

„W związku z tragicznym zamachem przesyłam wyrazy
szczerego współczucia. Życzę szybkiego powrotu do
zdrowia.''

TELEGRAM L. BREŻNIEWA

MOSKWA (PAP). Leonid Breżniew' wystosował tele­
gram do Ronalda Reagana w związku z zamachem na

jego życie. Przywódca radziecki potępi! ten zbrodniczy
akt i w imieniu, władz swego kraju, a także własnym
złożył prezydentowi USA życzenia pełnego i szybkiego
powrotu do zdrowia.

sadzie spokój i porządek. Ranny prezydent nie przekazał
oficjalnie władzy wiceprezydentowi Bushowi, ale w prakty­
ce kieruje on na bieżąco sprawami państwa. Na porannym
briefingu prasowym, który odbył się we wtorek w Białym
Domu zapowiedziano, że program prac administracji będzie
normalnie realizowany. W tym dniu pod przewodnictwem
Busha odbyło się w Białym Domu posiedzenie gabinetu.
Wiceprezydent spotkał się z przywódcami Kongresu i przyj­
mował zagranicznych gości.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziennikarskie wotum zaufania

dla Stefana Bratkowskiego
Zarząd Główny r. upoważnienia Rady Stowarzyszenia

Dziennikarzy Polskich oraz Rada i Zarząd Oddziału War­
szawskiego na zebraniu w dniu 30.3.1981 r. — wyraził wo­
tum zaufania dla prezesa SDP, red. STEFANA BRAT­
KOWSKIEGO.

W' znacznym stopniu zasługą 'Stefana Bratkowskiego jest
to, że w okresie ostatnich miesięcy Stowarzyszenie nasze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Towarzysze z Krowodrzy:

Zgoda na dyscyplinę — ale wokół decyzji
podjętych przez ludzi obdarzonych zaufaniem

Zaczynało świtać, * konfe­
rencja jeszcze trwała. • Zakoń­
czy! już swe wystąpienie
ostatni z uczestników wielo­
godzinnej dyskusji i zebrani
na sali delegaci czeka­
li tylko na oficjalne o-

głoszenie wyników wybo­
rów do władz dzielnicowej
organizacji partyjnej Kro­
wodrzy. Byli zwyczajnie zmę­
czeni trwającymi dwadzieścia
godzin obradami, które miałv
charakter nadzwyczajny. Byli
również zmęczeni świadomoś­
cią, że choć od siedmiu mie­
sięcy mówią o tym samym,
/.mienia się niewiele, tylko
kryzys staje się coraz głęb­
szy. Wybory, do których do­
prowadzili jako pierwsi w

Krakowie mają być począt­

kiem nowego życia dzielnico­
wej organizacji partyjnej.
Początkiem, od którego zależy
wiele, ale nie zależy wszystko.

Sobota, godziny poranne.
Kiedy zabiera głos dotychcza­
sowy I sekretarz KD Tadeusz
Wroński, jest już po wybo­
rze przewodniczących obrad i
po dwugodzinnej wymianie
opinii na tematy procedural­
ne. Sześciu delegatów prze­
wodniczyć będzie obradom na

zmianę. Zajęli miejsca w pre-
zydium. Na saii. wśród gości
T sekretarz KK Krystyn Dą­
browa, którego potem zebrani
zoboWiażą do odczytania na

niedzielnym Plenum KC „Li­
stu IV Nadzwyczajnej Dzielni­
cowej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Wyborczej PZPR Kra-

ków-Krowodrza. Listu, z któ­
rego przebijać będzie niepokój
zaistniałą w kraju sytuacją.

Mówi Wroński: — Odkry­
wamy nowe prawdy, jedną
gorszą od drugiej i zadajerny
sobie pytanie: ile jeszcze do
odkrycia zostało? Partia sta­
ła się strukturą do rządzenia
a nie ruchem społecznym. Te­
raz kluczowym problemem są
wybory, nie ma innej alterna­
tywy dla partii jak demokra­
tyczne wybory. Instrukcja
wyborcza powinna być załącz­
nikiem do statutu. Z tym wła­
śnie wiążą się nadzieje, ale
nadziejom towarzyszy niepo­
kój związany z oddalaniem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Sprawozdanie dele­
gacji PZPR na XXVI

Zjazd KPZR zamiesz­
czamy na str. 3.

List apostolski
Jana Pawła II
WATYKAN (PAP). W

Watykanie opublikowano
3.1 marca list apostolski
papieża Jana Pawła II, a-

dresowany do biskupów,
duchowieństwa i zakonów
Kościoła katolickiego. Do­
kument wydany został w

związku z przypadającymi
w tym roku rocznicami:
1600 rocznicą I Soboru Kon­
stantynopolitańskiego, któ­
ry zdefiniował podstawo­
we zasady wiary chrze­
ścijańskiej oraz 1550 rocz­
nicy soboru w Efezie, któ­
ry stworzył podwaliny te­
ologiczne dla kultu maryj­
nego.

Jubileusz obu soborów
ekumenicznych, obchodzo­
ny będzie w czasie tegoro­
cznych Zielonych Świątek.
Jan Paweł II zaprosił na

obchody w Rzymie delega­
cje wszystkich koriferericj;
episkopatów Kościoła kato­
lickiego, zarówno obrządku
łacińskiego, jak i obrząd­
ków wschodnich.

Konsultacje
przywódców zachodnich

na temat Polski

WASZYNGTON, PARYŻ
(PAP). Podczas poniedział­
kowego briefingu w depar­
tamencie stanu USA poin­
formowano dziennikarzy,
że w poniedziałek (a więc
jeszcze przed zamachem
na życie prezydenta) wy­
darzenia w Polsce były
przedmiotem rozmowy
prezydenta Reagana z kan­
clerzem RFN Schmidtem.
Przedmiotem wymiany
zdań była sprawa uzgod­
nienia stanowisk i progra­
mu działania.

Nieco później rzecznik
Białego Domu oświadczył,
że obaj politycy byli zgod­
ni co do tego!’ że w przy­
padku użycia w Polsce siły
USA i RFN nie udzielą
pomocy gospodarczej na­
szemu krajowi.

*

BONN (PAP). Rzecznik
federalnego ministerstwa
spraw zagranicznych w

Bonn wyraził we wtorek
głębokie rozczarowanie z

powodu ponownego odro­
czenia przez EWG decyzji
w sprawie pomocy żyw­
nościowej dla Polski.

Życzenia i kwiaty
dla profesora

T. Kotarbińskiego
WARSZAWA (PAP). 31

marca br. — w 35 rocznicę
urodzin wybitnego uczonego
prof. Tadeusza Kotarbińskie­
go, serdeczne gratulacje z o-

kazji jubileuszu przekazali
profesorowi Stanisław Kania,
Henryk Jabłoński i gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski.

Z tej samej okazji delega- j
cja Towarzystwa Naukowego
Organizacji i Kierownictwa

przekazała jubilatowi najlep­
sze życzenia i kwiaty. Nester

polskich uczonych jest hono­
rowym prezesem TNOiK sku­
piającego obecnie ponad 30

tys. członków — naukowców
i praktyków.

W tym samym dniu w

Warszawie odbyła się sesja
naukowa zorganizowana
przez Towarzystwo Nauko­
we Organizacji i Kierownic­
twa oraz Towarzystwo Kul­
tury Moralnej.
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Posiedzenie

Krakowskiego
Zespołu Poselskiego

Wczoraj odbyło się posie­
dzenia Krakowskiego Zespo­
łu Poselskiego, które prowa­
dził jego przewodniczący —

I sekretarz KK PZPR Kry­
styn Dąbrowa.

W pierwszej części zebra­
nia prezydent miasta Krako­
wa Józef Gajewicz przedsta­
wił informacją o stopniu re­
alizacji w naszym wojewódz­
twie 10-punktowego, pro­
gramu nakreślonego przez
premiera, a także odpowia­
dał posłom na liczne pyta­
nia dotyczące aktualnej sy­
tuacji społeczno-gospodar­
czej w Krakowie i woje­
wództwie.

Drugą część posiedzenia
poświęcono omówieniu planu
pracy zespołu w miesiącu
kwietniu. Przedmiotem roz­
mów był także list MKS

Małopolska NSZZ „Solidar­
ność” skierowany do kra­
kowskich posłów. Posłowie

wyrazili gotowość do kon­
taktów z Prezydium MKS

Małopolska.

Obrady Wojewódzkiej
Komisji

Współdziałania
w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie ob­
radowała Wojewódzka Ko­
misja Współdziałania Partii i
Stronnictw. W posiedzeniu
uczestniczyli m. in. I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Opałko, prezes
WK ZSL Stanisław Partyła,
przewodniczący WK SD

Zygmunt Pacyna i wojewo­
da tarnowski Stanisław No­
wak. Tematem spotkania
było omówienie aktualnej
sytuacji społeczno-politycz­
nej w kraju i województwie
oraz bieżąca ocena pracy
Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania. Kierownic­
two SD zaznajomiło zebra­
nych z tematyką obrad XII

Kongresu SD. W trakcie

spotkania przyjęto wspólne
Stanowisko wobec aktualnej
sytuacji w kraju, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem sy­
tuacji w Tarnowskiem.

(wisz)

Spotkania
w Tarnowskiem

Sytuacja polityczna i spo­
łeczno-gospodarcza kraju,
przebieg i uchwały IX Ple­
num KC PZPR są głównym
tematem spotkań i dyskusji
w organizacjach partyjnych
wielu zakładów przemysło­
wych.

Na spotkaniu — z udziałem
członka KC, I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Stanisła­
wa Opałki — sekretarzy KZ
13 największych zakładów

pracy województwa tarnow­
skiego przedyskutowano pro­
blemy wynikające dla dzia­
łalności partyjnej z decyzji
IX Plenum, porozumień pod­
pisanych między' KKP NSZZ
„Solidarność” a komisją rzą­
dową. Mówiono o potrzebie
dobrej pracy, upatrując w

tym szansę na poprawę za­
opatrzenia rynku i wypro­
wadzenie kraju z trudności

gospodarczych. Narady rejo­
nowe aktywu partyjnego od­
były się również w Bochni,
Dębicy, Brzesku i Dąbrowie
Tarnowskiej.
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Z dalekopisu |
CHRZEŚCIJAŃSKA

KONFERENCJA

(a) W stolicy Ukrainy — g
Kijowie zebrał się komitet S

roboczy Chrześcijańskiej
“

Konferencji Pokojowej B
(ChKP). W obradach wzięli £
udział przedstawiciele chrze- B

śoljańskiego ruchu na rzecz S

pokoju ze wszystkich kon- g
tynentów. Temat posiedzenia g
określono jako: „zadania Ko- g
ściołów i chrześcijan w o- g
bronie pokoju, wynikające g
z aktualnej sytuacji między- 3
narodowej”.

1
LIST B

Zwierzchnik Kościoła e- g
wangelicko - augsburskiego S
w Polsce, ks. biskup Janusz g
Narzyński, zwrócił się do B
duchownych 1 wiernych swe- g
go Kościoła z apelem o mo- g
dlitwę za losy ojczyzny.

Strajk generalny
odwołany!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
—■bo konkluzje można zna-

leźć w wypowiedziach kardy­
nała do działaczy „Solidarnoś­
ci” — ale tylko o czasie trwa­
nia. Spotkanie to przeciągnęło
się niezwykle. Trwało ód

godz. 10 do 13.45 czyli prawie
cztery godziny...

Są pewne różnice zdań. Nie­
którzy działacze „Solidarnoś­
ci” uważają, że poniedziałko­
we rozwiązanie, jest w pew­
nym sensie przegraną związ­
ku. Ale kontrowersji w po­
równaniu z poprzednim po­
siedzeniem Krajowej Komisji
jest znacznie mniej. Odnoszę
wrażenie, że większość ludzi
z KKP zrozumiała od tego
czasu powagę i złożoność sy­
tuacji. Jaki będzie jednak wy­
nik dyskusji jeszcze trudno
wyrokować. Mówi się jednak
o potrzebie renegocjowania z

rządem wielu istotnych dla
związku problemów. Dysonan­
sem w obradach jest list J.
Rulewskiego, który — mim

nadzieję, że pod wpływem do­
znanych obrażeń — jest roz­
żalony przyjętymi rozwiąza­
niami — formułuje zarzuty

pod adresem Wałęsy i komi­
sji prowadzącej rozmowy, ze

byli zbyt liberalni i dawali się
manipulować.

W trakcie kilkugodzinnych
obrad o mało co nie zostaliś­
my pozbawieni informacji.
Rzecznik prasowy „Solidar­
ności” Karol Modzelewski u-

bolewał, że przez pomyłkę
wpuszczono prasę. Ktoś inny
zaproponował, żeby wyłączyć
głośniki bo prasa zagraniczna
nie dobrze rozumie treść ob­
rad i stąd liczne przekłama­
nia. Mimo interwencji Wałęsy
wniosek przechodzi i głośniki
zamilkły. ...Zbieramy się do
wyjścia, gdy dobre duchy
wbrew decyzji sali włączają
głośniki i możemy słuchać da­
lej.

KWESTIA GOTOWOŚCI
STRAJKOWEJ. W dyskusji
zadecydowano, że kwestia
ewentualnego odwołania goto,
wości strajkowej będzie pod­
jęta dzisiaj podczas drugiej
części obrad KKP — dopiero
gdy zakończy się rozmowę
merytoryczną nad treścią po­
rozumienia rządu z „Solidar­
nością”.

W łudzi wierzę,
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiście jest tak. bo są rzeczy, które nie kosztują nic i mo­
żna je zrobić. O to przede wszystkim będziemy walczyć.

— Panie Leszku, można spać spokojnie?
Oczywiście. Nie ma innej drogi, nawet gdy to forum

będzie myślało inaczej to jeszcze mam, o!, tysiące wiel­
kich zakładów, mam masę teleksów i żeby dostali je ci
wszyscy ludzie, którzy reprezentują zakłady, żeby zoba­
czyli jak zakłady myślą, bo niektórzy zapomnieli przez
te pół roku że oni gdzieś pracowali. Odłączyli się po pro­
stu. Ja rozumiem: ten bez przerwy konfrontacyjny styl...
tak to było do tej pory. W dalszym ciągu idą rozpędem,
a trzeba pamiętać, że nie tak, że trzeba w pewnym mo­
mencie stanąć, uporządkować się i sprawdzić co to się
napłodziło. Bo tych różnych porozumień jest tak dużo, że
dziś ciężko jest nawet przeczytać. Więc niech popatrzą
co jest, niech zejdą na dól, niech zobaczą ludzi 1 wtedy
niech podejmą decyzję.

TELEGRAMY:
KRAJOWA KOMISJA POROZUMIEWAWCZA

W ślad ca opinią MKS „Małopolska” przesianą dziś
o 3.00 w nocy do KKP, zebrani w dniu 31 marca przed­
stawiciele Komitetów Strajkowych Huty lm. Lenina
i przedsiębiorstw zgrupowanych przy HiL reprezentu­
jących glosy ok. 80 tys. członków związku wyrażają na­
stępujące poglądy:

• Rozwiązanie konfliktu narosłego wokół wypadków
w Bydgoszczy przez zespól KKP do rozmów z rządem
uważamy za możliwe do przyjęcia.

© Załogi wymienionych przedsiębiorstw nie udzie­
lają poparcia kategorycznemu egzekwowaniu w chwili
obecnej żądań poprzez strajk generalny.

O Załogi w pełni popierają stanowisko i tryb nego­
cjacji prowadzonych przez zespół KKP z Komisją Rzą­
dową i obdarzają jednocześnie pełnym zaufaniem jej
przewodniczącego — Lecha Wałęsę.

O Postulujemy, żeby w przyszłości wszystkie ważne

decyzje były podejmowane przy udziale przedstawicieli
największych zakładów pracy.

© Stanowisko wyżej przedstawione nie zwalnia nas

od podporządkowania się każdej decyzji Krajowej Ko­
misji Porozumiewawczej.

KOMITET STRAJKOWY HUTNIKÓW
KOMITETY STRAJKOWE PRZEDSIĘBIORSTW

NOWEJ HUTY

Kraków, dn. 31 marca 1981 r.

Aprobata WRN w Bydgoszczy
dla oświadczenia KKP NSZZ „Solidarność"

i komitetu Rady Ministrów

t-rezydium WRN przekazało
PAP komunikat, w którym
czytamy m. in.: „Prezydium
WRN w Bydgoszczy na po­
siedzeniu w dniu 31 marca

1981 roku obradujące pod
przewodnictwem gen. brygady
Franciszka Kamlńskiego przy­
jęło z aprobatą wspólne
oświadczenie KKP NSZZ „So­
lidarność” i Komitetu Rady
Ministrów d/s Związków Za­
wodowych w sprawie oceny
wydarzeń bydgoskich.

Prezydium WRN przyjęło
do wiadomości, te wicewoje­
wodowie Roman Bąk i Wła­
dysław Przybylski zwrócili
sie do premiera w dniu 31
marca 1981 r. z prośbą o prze­
niesienie do innej pracy. Pro­
śba została przyjęta.

Zgodnie z opinią radnych
wyrażoną w dniu 26 marca

br. w uchwale, na najbliż­
szym posiedzeniu WRN okre­
śli stanowisko w tej sprawie
oraz oceni postawę i rolę wi­
cewojewodów bydgoskich.
Kolejne posiedzenie 6 sesji
WRN postanowiono zwołać na

dzień 10 kwietnia br.

Prezydium informuje rów­
nież, że w związku z ustale­
niem wspólnego porozumie­
nia „Solidarności” z rządem
poda ono do publiczne] wia­
domości za pośrednictwem
środków masowego przekazu
komunikat radnych WRN 1
MKZ NSZZ „Solidarność” z

dnia 19 marca br.

W Sofii rozpoczął obrady
XII Zjazd BPK

SOFIA (PAP). SI marca w

udekorowanej portretami Dy­
mitra Błagojewa, Włodziihie-
rza Lenina i Georgi Dymi­
trowa sali Narodowego Pała­
cu Kultury w Sofii rozpoczął
obrady XII Zjazd Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej.
Odbywa się on w rocznicę
trzech ważnych dla Bułgarii
wydarzeń: 1300-lecia naństwo-
wości, 90-lecia partii klasy
robotniczej i 25-lecia kwie­
tniowego (1956 r.) Plenum
KC BPK, które przywróciło
leninowskie normy życia we­
wnątrzpartyjnego i wytyczy­
ło generalną linię działania
partii: „wszystko w imię
człowieka, wszystko dla do­
bra człowieka".

Zjazd poprzedziła ogólno-
partyjna i ogólnonarodowa
dyskusja, podczas której pod­
sumowano dorobek kraju w

minionym okresie 1 zarysowa­
no program na przyszłość.

Na zjazd przybyło 126 de­
legacji zagranicznych, repre­
zentujących partie komuni­
styczne i. robotnicze, narodo-
wo-demokratyczne, socjalisty­
czne i inne partie oraz ru­
chy wyzwoleńcze, a także
międzynarodowe organizacje
społeczne. Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą repre­
zentuje delegacja w składzie:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC — Tadeusz

Grabski ( członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Olszty­
nie — Zbigniew Białecki.
■Obrady otworzył I sekre­
tarz KC BPK, przewodni­
czący Rady Państwa LRB —

Todor Ziwkow. Uczestnicy
zjazdu oddali hołd pamięci

zmarłych w ostatnich latach
przywódców i działaczy mię­
dzynarodowego ruchu komu­
nistycznego i robotniczego.

Dokonano wyboru prezy­
dium i sekretariatu zjazdu
oraz komisji redakcyjnej i

mandatowej, a także przyję­
to porządek obrad.

Następnie głos zabrał T.
Ziwkow, który wygłosił refe­
rat sprawozdawczy KC o

działalności partii w okresie
między XI a XII zjazdem oraz

zadaniach na przyszłość.
Nawiązując do ostatnich wy­

darzeń w Polsce T. Ziwkow po­
wiedział: kierując się zasadami
socjalistycznego internacjona­
lizmu wyrażamy naszą brater­
ską solidarność i poparcie dla
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej 1 wszystkich praw­
dziwych polskich. patriotów.
Wyraźamy głębokie przekona­
nie, że partia polskich komuni­
stów i naród polski udzielą zde­
cydowanej odprawy reakcji
wewnętrznej i międzynarodo­
wej, wyprowadzą Polskę z kry­
zysu i zapewnią dalszy pomyśl­
ny rozwój PRL na drodze soc­
jalizmu.

Amerykanie wstrząśnięci
zamachem na swego prezydenta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Stan rzecznika prasowego Białego Domu Jamesa Bra-

dy’ego, rannego w głowę w czasie zamachu, po-zostaje nadal
krytyczny. Po 6-godzinnej operacji nie odzyskał.on przytom­
ności a lekarze stwierdzają, że funkcje mózgu zostały poważ­
nie naruszone.

W lepszym stanie znajdują się agent służby bezpieczeń­
stwa Białego Domu McCarthy i policjant mundurowy Dala-
hanty. Obaj poddani zostali operacjom, a stan ich, choć po­
ważny nie zagraża życiu. Nadal nie znane pozostają moty­
wy, jakimi kierował się zamachowiec, 25-letni John Hłnck-
ley. Znajduje się on pod ścisłą ochroną FBI w nie znanym
miejscu. Zamachowca należy chyba uznać za człowieka wy­
kolejonego. Przechodził on w przeszłości leczenie psychia­
tryczne. Popadał w konflikty z władzami i był kilkakrotnie
aresztowany. Przed rokiem aresztowany został w Nashville,
gdy mając przy sobie broń usiłował przedostać sie na lot­
nisko, na którym przebywał prezydent Carter. Hinckley,
pochodzący z zamożnego domu, ani się nie uczył, ani nie
pracował. Wiadomo, że był przez jakiś czas członkiem ame­
rykańskiej partii neonazistowskiej. Włóczył się po całym
kraju podejmując czasami dorywcze zajęcia. Nikt nie wie,
co powodowało nim w momencie zamachu na prezydenta.

Amerykańska opinia jest wstrząśnięta. Ameryce przypom­
niały się tak odległe, lata sześćdziesiąte i zabójstwa pre­
zydenta Kennedy’ego, jego brata Roberta, i dr Kinga. Ame­
rykanie nie potrafią znaleźć wyjaśnienia, dlaczego w tym'
tak potężnym i bogatym kraju szerzy się tyle bezsensowne­
go gwałtu, którego poniedziałkowy zamach na prezydenta
był klasycznym przykładem.

Dziennikarskie wotum zaufania

dla Stefana Bratkowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uczestniczy w rozładowywaniu konfliktów 1 napięć spote-
cznycli. Działa tym samym na rzecz zgody społecznej, co

jest warunkiem i wstępnym i niezbędnym stworzenia sił
sojuszu, sił rozsądku i porozumienia. Wymienić tu należy
przede wszystkim działalność mediacyjną Stefana Brat­
kowskiego, jego kluczowy udział w pracach Konwersato­
rium DOŚWIADCZENIE I PRZYSZŁOŚĆ, jego publicysty­
kę dotyczącą najżywotniejszych 1 najważniejszych w tej
chwili spraw — od reformy gospodarczej do dróg wyjścia
z kryzysu. Była to zawsze publicystyka odważna, niesztam­
powa. Trafiająca do serc 1 umysłów, podkreślająca socjali­
styczny charakter odnowy w naszym kraju. Nie trzeba ko­
niecznie podzielać wszystkich poglądów Stefana Bratkow­
skiego, aby wysoko ocenić Jego wkład w rozwój obywatel­
skiego myślenia w naszym kraju.

Podkreślić należy zwłaszcza artykuł, który odbił się sze­
rokim echem wśród setek tysięcy czytelników o znaczeniu
i potrzebie sojuszu polsko-radzieckiego — artykuł, który
dla szczerej przyjaźni między naszymi krajami uczynił
więcej, niż wicie piątych deklaracji.

Od czasu prezesury Stefana Bratkowskiego zawód nasz

w oczach opinii publicznej odzyskał wiele z wiarygodności,
będącej przesłanką wiarygodności władzy w oczach społe­
czeństwa. Dla ogromnej większości tego społeczeństwa Ste­
fan Bratkowski Jest symbolem odnowy środków komuni­
kacji społecznej. Zmarnowanie tego kapitału uderzyłoby
nie tylko w nasze środowisko dziennikarskie, ale — 1 to

przede wszystkim — w interesy państwa, zwłaszcza dziś
w warunkach kryzysu.

Niniejszą opinię przekazujemy członkom 1 oddziałom
SDP.

ZARZĄD GŁÓWNY SDP

Warszawa, dnia 30.3.1981 r.

Z troską i nadzieją czekali

na wyniki obrad KKP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zję Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej (oczywiście na

decyzję odwołującą strajk)
czekają z niepokojem i z na­
dzieją. Jerzy Helak kiedy u-

slyszał wczoraj głos Wałęsy i
Andrzeja Gwiazdy był szczęś­
liwy, chociaż za chwilę po­
myślał sobie tak: czy na pew­
no wszystkie sprawy nie załat­
wione teraz będą rozwiązane
jak należy? Niestety, wszyscy
chorujemy na brak zaufania...

Józef Zieliński myśli o przy­
szłości: Swoje nadzieje lokuję
w tym, że powstanie komisja
mieszana, a w niej przedsta­
wiciele „Solidarności”, rządu 1
Sejmu. I te punkty zapalne,
które mogą się jeszcze poja­
wić, ta komisja będzie zażeg-
nywać.

Dodaje jesz«ze, że z nadzieją
oczekuje na umożliwienie „So­
lidarności” dostępu do środ­
ków masowego przekazu, w

szczególności do radia i TV.
A sekretarz Kot dodaje je­

szcze taką myśl, która zresztą
była powtarzana na ponie­
działkowym posiedzeniu Egzei-
kutywy KZ i sekretarzy OOP.
Otóż są zdania, że w partii
musimy przeprowadzić rzetel­
ne rozliczenie. Od tego dopie­
ro możemy rozpocząć to, o

czym wszyscy mówimy od
Sierpnia: odbudowę zaufania
do partii. I jeśli mamy mó­
wić o nadziei, że już wszy­
stkie konflikty mamy za so­
bą, to takiej nadziei niestety
do końca — brakuje.

Jest nadzieja. I pozostaje
troska.

ELŻBIETA DZIWISZ

W Krakowskich

Zakładach

Elektronicznych
„Unitra-Telpod” —

atmosfera odprężenia
i ulgi

— Nie było mnie w zakła­
dzie, gdy ogłoszono komuni­
kat o odłożeniu akcji strajko­
wej — komentuje dyr. naczel­
ny Zbigniew Słomski — ale
moi zastępcy mówili, że część
załogi zareagowała spazmaty­
cznym płaczem. Wszyscy cze­
kaliśmy na taką decyzję.

W „Solidarności” przede
wszystkim zmęczenie. Opadło
napięcie, pozostały bezsenne
noce, wyczekiwanie, stargane
nerwy. Leszek Zieliński prze­
wodniczący „Solidarności” w

„Telpodzie” mówi — jak
przyszedłem do zakładu w po­
niedziałek na szóstą tak sie­
działem do oporu. Nie tylko
ja, bo i wszyscy pozostali ze

związku. Dosłownie wisieliśmy
na radiu, już nie tylko dzien­
ników się słuchało, ale wszy­
stkiego a nuż powiedzą coś,
na co czekamy. Do pracy
przyszła druga zmiana, zaczę­
li się schodzić także robotni­
cy ze zmiany trzeciej — już z

kocami 1 śpiworami — a tu
wiadomości nie ma. No 1 w

końcu podali — strajk przesu­
nięty! Niestety, tylko przesu­
nięty. Teraz znów wszyscy
czekamy na, wyniki rozmów
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej. To wspaniale, gdy
problemy załatwia się na dro­
dze negocjacji a nie strajku.

Jerzy Kurdziel z Komitetu
Zakładowego partii jest zda­
nia, że ten zapowiedziany
strajk był poligonem bojo­
wym dla pracowników, dla
wszystkich w zakładzie. Bo
okazało się, że „Telpod” jest
mocno spójny. Nie ma bezsen­
sownych podziałów

E. BOREK

W FOS — „Ponar”

Jeden z największych za­
kładów przemysłowych woje­
wództwa — FOS „Ponar” w

Tarnowie. Na wydziale głów­
nego mechanika odrywamy
od maszyn kilku pracowni­
ków pytając o reakcje na

wiadomość o przesunięciu
strajku. „Dowiedziałem się o

decyzji z „Dziennika” — mó-
mi STANISŁAW TADEL,
członek Komisji Zakładowej
„Solidarności”. Przyjąłem
wiadomość z ulgą, ucieszyła
się żona, dzieci.

Wszystkich wczoraj opa­
nował strach — mówi TA­
DEUSZ BACZYŃSKI —

przewodniczący Komisji Wy­
działowej „Solidarności”, nie­
którzy płakali, bali się. Dziś
czuje się wielkie odprężenie,
wszystkim chce się pracować.

MIECZYSŁAW CHMIEL:
„Wiadomość przyjęliśmy z za­
dowoleniem, tylko czy punkty
porozumienia będą spełnione?

W pokojach „Solidarności”
też jakby spokój. „Obserwuje
się spadek napięcia czy ra­
czej mobilizacji — mówi szef
„Ponarowskiej” „Solidarnoś­
ci” KAROL KRASNODĘB-
SKI. Dziś możemy się zająć
naszą statutową działalnością
■— rozpatrywaniem podań o

pożyczki itd. Ale gotowość
strajkowa nadal obowiązuje.

W KZ PZPR nie zastaliś­
my I sekretarza — wyszedł
na spotkanie aktywu po Ple­
num. Są natomiast sekretarz
organizacyjny JÓZEF WĄ­
SOWICZ, sekretarz OOP —

EUGENIUSZ WILK i MIE­
CZYSŁAW RECZEK. Kilka
uwag, komentujących ostat­
nie wydarzenia:

„Wczorajszy dzień był po
prostu stracony. Wydajność
minimalna, wszyscy czekali
na decyzje, gromadzili się
przed tablicami. Egzekutywa
pracowała nad uchwałą.
Dziś — cisza, spokój.

Nie jesteśmy w pełni zado­
woleni z rezultatów Plenum.
Zgadzamy się całkowicie z

postanowieniami co do wy­
padków bydgoskich, w końcu
też określono termin Zjazdu,
postanowiono wprowadzić
zmiany w Statucie itd. — to

ważne. A jednak były o-

gromne rozbieżności między
referatem Biura Polityczne­
go, dyskusją i uchwalą. Ta
uchwała nie odzwierciedla
tego szerokiego nurtu kryty­

ki jaki szeił od dołu i ujattf*
nił się w głosach dyskutan­
tów".

ELŻBIETA TOSZA

Huta im. Lenina:

w poniedziałek napięcie
we wtorek znowu ulga

Poniedziałkową decyzję •

odwołaniu strajku powszech­
nego przyjęto tutaj z ulgą.
We wtorek, znowu napięcie.

W nocy, z poniedziałku na

wtorek obradował MKS
„Małopolska”. Podjęto rezo­
lucję (tekst obok).

Jan Ciesielski sądzi, t*
KKP odwoła strajk. Mówi
tak: my tutaj wyrażamy po­
parcie dla tych kilku osób,
które prowadziły rozmowy a

rządem. Chociaż nie jesteśmy
W pełni z nich zadowoleni.

„Jak usłyszałem, że strajk
odwołano, odetchnąłem 1
ulgą. Jak chyba każdy Polak.
Ale po wysłuchaniu całego
komunikatu mam wrażenie,
że „Solidarność" poszła na

duży kompromis” (Zdzisław
Kozień).

W Komiteoie Fabrycznym
HiL omawia się właśni*
szczegóły spotkania załogi z za­
stępcą członka Biura Politycz­
nego sekretarzem KC PZPR
Romanem Neyem. Ta wizyta,
(która odbędzie się 2.04) jest
wynikiem rezolucji organiza­
cji partyjnych wielu zakła­
dów pracy, w których wyra­
ża się opinią żć konieczny
jest bliski i stały kontakt
członków KC i Biura Poli­
tycznego z organizacjami par­
tyjnymi, szeregowymi dzion­
kami partii.

Mówi sekretarz propagandy
Komitetu Fabrycznego PZPR
HiiL Kazimierz Miniur, Ak­
ceptujemy jedynie pierwszą
część uchwały, w której mó­
wi się o pokojowym rozwią­
zywaniu konfliktu. Reszta
uchwały — naszym zdaniem
— rozmija się z atmosferą ja­
ka była na tym Plenum. O
czym innym mówiono — eo

innego znalazło się w uchwa­
le. W tej chwili trochę od­
sapnęliśmy i jestem przeko­
nany, że do strajku nie doj­
dzie, że jednak przeważy opi­
nia ludzi rozsądnych.

Od godz. 12 do 16 obrado­
wało Plenum Komitetu
Strajkowego Hutników. Byli
także obecni kierownicy cen­
trów strajkowych' takich za­
kładów jak: Cementownia,
„Transbud”, „Elektromontaż”,
„Budostal”. Zebrano się aby
(przeanalizować wyniki roz­
mów jakie zakończyły się w

poniedziałek w Warszawie.
Większością głosów uchwalo­
no rezolucję. Komitet Straj­
kowy Hutników uważa że

zbyt mało osiągnięto. Jednak
wyrażono wotum zaufania
dla delegacji prowadzącej ne­
gocjacje uważając, że przed­
stawiciele „Solidarności” wy-
ikazali dużo rozwagii. Nadal

jednak powinno utrzymywać
się pogotowie strajkowe.

ANNA WCISŁO

...ta partia zyje...

POGODA 1
KRAKOWSKIE BIVRO |

PROGNOZ IMGW 1NFOR- |

MUJE: Polska jest w obsza- g
r:e częściowym pomiędzy B
wyżem znad ZSRR a niżem g
znad Sardynii.

PROGNOZA DLA POLSKI |

POŁUDNIOWEJ: Zachmu- g
rżenie umiarkowane, okresa- B
mi duże, temperatura mak- g
symalna w dzień od 16 st. do g
20 st., minimalna nocą od 1 5
st. do II st. W Tatrach tem- g
peratura od 8 st. dniem do B
3 st. nocą. Wiatr słaby i u- g
miarkowany w górach miej- 8

scami dość silny z kierun- S
ków południowych, w Ta- g
trach wiatr halny.

ORIENTACYJNA PRÓG- g
NOŻA NA NASTĘPNĄ DO- g
BĘ: Bez większych zmian.

i Czy niezadowolenie

[ jest w pełni uzasadnione?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

3. Określenie rychłego terminu IX Zjazdu PZPR 1

przeprowadzenie przed nim kampanij wyborczej w ca-

5 lej partii.
4. Zmiany personalne.
I teraz dopiero, na spokojnie, przyjrzyjmy się, co i

g tych postulatów zostało zrealizowane, a co nie.
Przede wszystkim — ogłoszono powszechną, ogólno-

partyjną kampanię wyborczą. Wybijam tę sprawę na

pierwszym miejscu, gdyż uważam ją za NAJWAŻNIEJ­
SZĄ! Może w Krakowie, gdzie organizacja wojewódzka

g zarządziła taką kampanię nie czekając na dyrektywy,
decyzja ta nie ma tak „rewolucyjnego” oddźwięku, ale

g musimy sobie zdać sprawę z tego, że w wielu woje-
S wództwach panuje najzwyczajniejszy STRACH przed

powszechnymi wyborami w partii. Ponieważ wybór no-

3 wych władz będzie w tych organizacjach personalnym
3 „trzęsieniem ziemi”, a ci, którzy obawiają się utraty
g swych foteli, robili dotąd wszystko, by do zmian nie do-
B puścić.

Wyznaczony jui w przybliżeniu termin Zjazdu (choć
szkoda, że nie dotrzymano poprzedniego) budzi także na-

3 dzieję na wybór bardziej reprezentatywnego dla nastro-

g jów w partii Komitetu Centralnego, którego każdy członek
będzie ściśle związany ze swoją organizacją podstawową.
POP wówczas będą miały kontakt z najwyższymi wła-

S dzamł partii nie poprzez rezolucjo (niczego im nie uj-

mując 1 ciesząc się z tego objawu ożywienia życia partyj- g
nego; doceniając też rolę, jaką odegrały i mogą odegrać
w przyszłości) czy nie wpuszczone, poza jedną, na salę
„delegacje obserwatorów”, lecz za pośrednictwem ży- -

wych i konkretnych ludzi, których z działalności we wła- 3
dzach będzie można bez żadnych obaw rozliczyć.

Spełniony całkowicie został też postulat o sposobie roz­
wiązania kryzysu. Główny rządowy negocjator, wice­
premier Rakowski, otrzymał w wyniku Plenum preroga­
tywy do rokowań j w ciągu kilku (pewnie, że ciężkich)
godzin doprowadzić mógł do pomyślnego finału rozmów,
które przedtem ślimaczyły się przez dni kilka. Pisząc te g
słowa nie znam jeszcze wyników obrad KKP „Solidar­
ność”. Mam jednak nadzieję, że wypracowany wspólnie g
kompromis, choć może nie wszystkich zadowoli, zakoń- 3
czy się definitywnym odwołaniem strajku, a nie tylko je­
go odroczeniem.

Plenum nie wyjaśniło do końca bydgoskich wydarzeń,
pozostawiając to zadanie rządowi i Biuru Politycznemu. -

I w kilkanaście godzin później mogliśmy poznać stano- S
wisko rządu. Treść „Wspólnego oświadczenia” podpisa- g
nego przez Rakowskiego i Wałęsę znacznie odbiega od B

wcześniejszych stanowisk oficjalnych w tej sprawie, g
Pozostało co prawda jeszcze wiele znaków zapytania, ale g
może jeszcze nie czas dojścia do samego sedna?

Na koniec sprawa zmian personalnych. Nie lekceważę B
ich, ale może nie róbmy z tego sprawy pierwszoplano- g
wej. !

Wszyscy członkowie kierownictwa opowiedzieli się w

końcu za negocjacjami i kompromisem, choć różnym 3
przemawiali językiem. Jeśli żądania wyrażane w rezo­
lucjach wpłynęły na ich tok myślenia — żadna z POP ;
nie może tego uznać za porażkę.

MARIAN SZULC 5

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Przestrzegamy przed
łamaniem porozumień”

Oto bardzo charakterystycz­
ny glos radnych z Nowego
Sącza — którzy uchwalili re­
zolucję na kolejnej sesji MRN
w dniu 30 marca.

— Nie osiągniemy nigdy
zgody narodowej eskalując
napięcia w kraju. Nie osią­
gniemy jej jeśli odpowiednie
czynniki nie reagują szybko
na słuszne wnioski społeczeń­
stwa. Biorąc pod uwagę szcze­
gólnie napiętą sytuację w kra­
ju i w Nowym Sączu, które
przy dalszym eskalowaniu na­
pięcia może doprowadzić do
niekontrolowanych i trudnych
do przewidzenia skutków ne­
gatywnych — MRN wzywa
wszystkie instytucje i organi­
zacje społeczne, wszystkich
obywateli Nowego Sącza do
zachowania spokoju, do po­
dejmowania wszelkich skute­
cznych działań i zaprzestania
podburzających akcji propa­
gandowych. Radni MRN w

Nowym Sączu zwracają się do
Sejmu PRL o zobowiązanie
ludzi decydujących o życiu
publicznym narodu do po­
wszechnego przestrzegania za­
wartych porozumień i umów
społecznych.

„Nie nazywaicie nas

ekstremistami!*

Organizacja ZSMP przy
WSK w Mielcu protestuje
przeciw używaniu demogagi-

cznych określeń, którymi pró­
buje się torpedować część ini­
cjatyw szeregowych członków
partii — nazywając ich eks­
tremistami, czy frakcją.

— Nie wolno ataku czy kry­
tyki skierowanej do konkret­
nych towarzyszy z władz u-

tożsamiać z atakiem na całą
partię. Utożsamianie z partią
nazwisk innych niż Lenin 1
Marks jest niedopuszczalne.
Wyrządza to partii kolosalną
krzywdę.

Jeszcze raz aktyw
Huty im. Lenina...

Dopiero wczoraj otrzymali­
śmy pełny tekst rezolucji ak­
tywu partyjnego HiL, o której
już wczoraj wspominaliśmy
na łamach „GK”. Niestety,
możemy z niej zacytować tyl­
ko niektóre fragmenty:

— Domagamy się aby na

każde posiedzenie KC byli za­
praszani przedstawiciele du­
żych zakładów pracy. Po za­
poznaniu się z przebiegiem
dyskusji na Plenum KC
stwierdzamy, że w większości
odzwierciedlała ona nastroje
i atmosferę panującą wśród
członków partii. Stwierdzamy
jednocześnie, że przyjęte na

Plenum dokumenty nie od­
zwierciedlają intencji i wnio­
sków uczestników dyskusji, z

wyjątkiem uwzględnienia żą­
dań rozwiązywania wszyst­
kich konfliktów przez nego­
cjacje. Uważamy, że termin
odbycia Zjazdu do 20 lipca br.
jest terminem ostatecznym.
Wyrażamy pełne zaufanie 1

poparcie dla gen. W. Jaruzel­
skiego i przedstawionego przez
niego programu rządu. Potę­
piamy wszelkie próby utrud­
niające realizację tego pro­
gramu. Solidaryzując się z re­
feratem Biura w sprawie po­
dejmowania takich działań or­
ganizatorskich i politycznych
w rozwiązywaniu nabrzmia­
łych spraw kraju, które nie
będą szkodzić naszej gospo­
darce ani pogarszać w trudnej
sytuacji życiowej ludzi pra­
cy— zwracamy się do Komi­
sji Rządowej d.s. Współpracy
ze Związkami Zawodowymi i
kierownictwa KKP NSZZ
„Solidarność” aby odłożyły na

bok wszelkie lokalne interesy
i ambicje polityczne — i zna­
lazły słuszne rozwiązania na

dziś 1 jutro, chroniąc byt i ży­
wotne interesy narodu. Aktyw
partyjny kombinatu oczekuje
na przybycie w jak najszyb­
szym czasie członka Biura Po­
litycznego celem zapoznania
się z atmosferą panującą
wśród członków partii. Doma­
gamy się jawności życia poli­
tycznego i partyjnego. Środki
masowego komunikowania te­
mu celowi mają służyć — po­
przez rzetelną informację u-

dostępniając wszystkim zapre­
zentowanie swojego stanowis­
ka.

Od Redakcji: przykro nam,
że nie możemy zaprezentować
w całości stanowiska aktywu
partyjnego HiL. .

*

Rezolucje płyną dalej — 1
to z całego kraju. Są na ogól
bardzo zbliżone do siebie w

treści. I to Jest bardzo ważne,
to budzi ogromną nadzieję. Z

tych rezolucji wynika, że jed­
ność jest możliwa. Więcej —

po IX Plenum ton rezolucji
dowodzi, że jest ona faktem.

DOROTA TERAKOWSKA

Z ostatniej chwili

Red. J. Sądecki
stypendystą 0. Fallaci
NOWY JORK (PAP).

Jak donosi korespondent
PAP Maciej Słotwiński —

dzisiaj — ogłoszono listę
stypendystów fundacji

znanej w całym świecie
reporterki New Jork Ti-
mesa Oriany Fallaci. W
tym roku wśród wyróżnio­
nych znalazł się dzienni­
karz z Polski nasz redak­
cyjny kolega JERZY SĄ­
DECKI.

Stypendium to przyzna­
wane jest młodym, utalen­
towanym dziennikarzom.

Serdeczniej grat”,ujemy!

Wisła - Szombierki

Piłkarska środa tym razem

na boiskach krajowych. Roze­
grana zostanie kolejka spotkań
ekstraklasy, w której zmierzą
się Ruch z Odrą, Zagłębie z Le­
chem, Zawisza ze Śląskiem, Le­
gia z Górnikiem, Bałtyk ze

Stalą, w Łodzi w derbowym
pojedynku Widzew z ŁKS, zaś
Motor z Arka. Natomiast w

Krakowie Wisła podejmuje
Szombierki na własnym stadio­
nie. Początek meczu o godz. 16.39.
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Prezydent Francji

przyjął M. Jagielskiego
(POKOŃCZENIE ZE STR. 1). Francja pozostaje niezmlen-

»ld prezydent wykazał pełne
zrozumienie dla problemów
naszego kraju i dał wyraz
przyjaźni dla Polski oraz na­
rodu polskiego. Strona fran­
cuska zaprezentowała więc
atanowisko jednoznacznie po­
zytywne wobec polskich po­
stulatów i chęć wyjścia im
naprzeciw. W tym kontekście,
prezydent podkreślił zaintere­
sowanie Francji ładem i sta­
bilizacją wewnętrzną w Pol­
ice.

Polski wicepremier ocenił
jozmowy jako pożyteczne,

odkreślił, że dowodzą one, ii

O kartkach na mięso z umiarkowanym optymizmem

Zakupy nadal uciążliwe
* WARSZAWA (PAP). W

przeddzień wejścia w życie
kartek na mięso i wędliny
Wiceprezes „Społem” CZSS —

Czesław Burchardt zaprosił
dziennikarzy, aby przekazać
informacje na temat przygo­
towania tej organizacji hand­
lowej do sprzedaży reglamen­
towanej mięsa i jego prze­
tworów. Chodziło zwłaszcza o

ocenę szans spełnienia nadziei
klientów dotyczących nie tyl­
ko bardziej sprawiedliwego
podziału, ale również spraw­
niejszej obsługi i likwidacji
Kolejek.

Mimo wysiłku handlu są o-

ńe — jak się wydaje — nie­
wielkie. Pierwsza przyczyna
to struktura sieci. Do sprze­
daży mięsa na kartki wytypo­
wano 4,5 tys. sklepów „Spo­
łem”, byłaby to. liczba wy­
starczająca, gdyby nie dys­
proporcje w rozmieszczeniu
placówek. Występują luki
zwłaszcza w mniejszych o-

środkach oraz w nowych o-

siedlach mieszkaniowych. Nie
wszyscy mają więc szansę za­
rejestrować się tam, gdzie im
najwygodniej. Już w tej chwi­
li obowiązują limity rejestra­
cji, dostosowane do możliwo­
ści technicznych sklepów.

Kolejny problem to struktu­
ra asortymentowa mięsa i je­
go przetworów. Tu wymaga­
nia klientów idące w kierun­
ku zakupu najlepszych gatun­
ków, w ramach poszczegól­
nych grup, są wyraźnie ogra­
niczone strukturą dostaw.

' -ednie krajowe nie oddają
wprawdzie w pełni istniejącej
sytuacji, nie zmienia to je­
dnak faktu, że w praktyce
trudno będaie liczyć na naby­
wanie samego schabu czy
szynki w pierwszej grupie lub
też wątróbki i krakowskiej w

Wydarzenia ostatnich mie­
sięcy przeżywają wszyscy.
Inny jednak, z natury rze­
czy, mają do nich stosunek
ludzie z dużym, bagażem
doświadczeń, dla których
dżiejące się aktualnie
sprawy są tylko fragmen­
tem ich bogatego życiory­
su, inny zaś ludzie młodzi,
dla których polski Sierpień
i jego konsekwencje sta­
nowią pierwsze ważnt Ao-
iwiadczenie historyczne.
Część socjologów uważa, że
właśnie przeżycie genera­
cyjne jest jednym z naj­
istotniejszych elementów
konstytuujących pokole­
nie, określających jego
świadomość pokoleniowa,
samowiedzę, poczucie od­
rębności wobec innych ge­
neracji i tożsamości z ró­
wieśnikami.

Przeżycie generacyjne
Podejmuję tutaj wątek

pokolenia, ponieważ wy­
daje mi się on ważny nie
tylko z powodów politycz­
nych, socjologicznych czy
demograficznych, choć ich
znaczenia nie. lekceważę,
lecz także ?.ako problem
kulturowy. Na temat zna­
czenia pokolenia to kultu­
rze, a jeszcze ściślej w li­
teraturze czy sztuce wypo­
wiadano się wielokrotnie,
choć rzadko kiedy czynio­
no z owej, kategorii ifetysz,
wytrych mający otworzyć
i wyjaśnić wszystkie tajni­
ki przemian kulturowych.
Spojrzenie na kulturę w

aspekcie pokoleniowym
wydaje się jednak na tyle
kuszące, ze nie mogę sobie
odmówić tej przyjemności.

Już w latach międzywo­
jennych krytyka (Pryde,
Wyka) posługiwała się z

powodzeniem kluczem po­
koleniowym, dostrzegając
wyraźne odrębności pomię­
dzy generacją debiutującą
na progu II Rzeczypospo­
litej; a generacją wchodzą­
cą do literatury na począt­
ku lat trzydziestych. Dla
pokolenia Tuwima, Wie­
rzyńskiego, Słonimskiego
przeżyciem generacyjnym
była pierwsza wojna świa­
towa, dla rówieśników

nie przyjacielem Polski. Peł­
ne zrozumienie jakie strona
francuska wykazała w spra­
wach gospodarczych pozwala
rozwijać- współpracę zarówno
w najbliższym czasie jak 1 w

dalszej perspektywie.
We wtorek, po wizycie w

Pałacu Elizejskim wicepre­
mier Mieczysław’ Jagielski,
który kontynuuje wizytę ro­
boczą we Francji spotkał się
z ministrem gospodarki Rcne
Monorym. Po rozmowach z

nim przewidziane jest jeszcze
spotkanie z ministrem handlu
zagranicznego Francji, Mi-
chelena Cointatem.

drugiej grupie. Dostawy mię­
sa pierwszej grupy to po po­
łowie karkówka i schab oraz

szynka surowa i łopatka.
Szynki wędzone i polędwi­

ca sopocka stanowić będą
średno ok. 13 proc, dostaw
wędlin pierwszej grupy, a

więc mniej niż wędzony bo­
czek (16—17 proc.).

Handel pragnie nakłonić
klientów do współdziałania i
namówić aby terminy odbioru
mięsa na kartki ustalali
wspólnie z kierownikami skle­
pów. Może to w znacznym
stopniu ułatwić zamówienia,
zwłaszcza, że spodziewać się
należy większego naporu
klientów w okresie przed­
świątecznym. Warto przy tym
podkreślić, że struktura do­
staw przed świętami nie ule­
gnie jakiejś zasadniczej zmia­
nie na korzyść lepszych ga­
tunków. Nie ulega jednak
wątpliwości, że umowy z kie­
rownikami sklepów mają
szansę realizacji pod warun­
kiem, że odbierający swój
przydział np. na początku ty­
godnia będą mieli identyczną
możliwość nabycia lepszych
gatunków, co’ np. klienci so­
botni i że jeden sklep nie bę­
dzie lepiej zaopatrywany od
drugiego.

Trzecia sprawa to kwestie
techniczne związane ze sprze­
dażą. Zaledwie 10—15 proc,
mięsa i wędlin trafi do skle­
pów z przemysłu w formie
porcjowanej. Odstąpiona je­
dnak od dostaw w tzw. pół­
tuszach. Niestety, podstawo­
wym narzędziem w handlu
pozostanie nadal nóż. Zale­
dwie w co trzecim sklepie
będzie maszyna do porcjowa­
nia. Mogą więc zaistnieć
konflikty o każde niedowa-
żone 1 lub 2 dkg. Sprzedawcy

Gombrowicza, Andrzejew­
skiego, Uniłowskiego ta­
kim przeżyciem miał być
Wielki Kryzys. I nie cho­
dzi o to, czy wszyscy twór­
cy identyfikowali się ze
swoim pokoleniem, czy
podkreślali znaczenie
wspólnych doświadczeń
pokoleniowych dla indy-,
widualnego samookreśle­
nia (Gombrowicz na przy­
kład dystansował się od
Wszelkich prób wpisywa­
nia go to szersze układy
generacyjne). Ważne jest
co innego. To mianowicie,
że w różnych momentach
historycznych dochodzi do
samookreślenia się pokole­
nia, co na obszarze sztuki
jest szczególnie widoczne.

Uderzająca jest swoista
prawidłowość samookre-
ślania się nowych pokoleń.

Bez iluzji

iV naszej literaturze na

przykład jest to — z nie­
wielkimi odchyleniami —

rytm dwunastoletni. De­
biut skamandrytów i ich
rówieśników przypadl na

luia 1918—1920, następne
pokolenie wchodziło do li­
teratury około roku 1932.
Dla pokolenia „Kolumbów”
głównym przeżyciem gene­
racyjnym było powstanie
warszawskie, dla większo­
ści duchowych przywód­
ców tego pokolenia było to

zarazem przeżycie ostatnie.
To właśnie Trzebiński,
Gajcy, Stroiński, Baczyń­
ski udowodnili własną po­
stawą, że w czasie wojny
nie milczą muzy. Pisali du­
żo i w pośpiechu, przeczu­
wając nadchodzącą śmierć.

Kolejna generacja ucze­
stniczyła vj przemianach
polskiego Października. Po
latach oficjalnego prokla­
mowania socrealizmu, de­
klaratywnej afirmacji rze­
czywistości pokolenie 56
swój rozbrat z oficjalną
ideologią manifestowało
postawą rozczarowania i
pesymizmu, egzystencja-
lizrn przedkładało nad.
marksizm, wobec tradycji
i współczesności określało
się poprzez drwinę i szy­
derstwo, w sztuce opowie-

Walki w Kurdystanie
irańskim

TEHERAN (PAP). Irań­
ska agencja prasowa PARS
podała, że w poniedziałek
doszło do walk między
„strażnikami rewolucji” a

oddziałami powstańców
kurdyjskich w mieście Ma-
habad w północno-zachod­
nim Iranie. W czasie starć
zbrojnych śmierć poniosło
5 powstańców, zaś kilku­
nastu zostało rannych.
Powstańcy kurdyjscy za­
atakowali koszary „straży
rewolucyjnej”, atak ten zo­
stał jednak odparty.

Oficjalne źródła irańskie
podały, że siły rządowe
zlikwidowały także bazę
partyzantów kurdyjskich
we wsi Sara na południe
od Mahabadu.

mają ten problem rozwiązy­
wać w ten sposób, aby nad­
wagę w jednym gatunku re­
kompensować niedowagą w

innym. Trzeba przy tym zro­
zumieć, że sklep nie dostanie
więcej rejestracji kartek i idą­
cych w ślad za tym przydzia­
łów.

„Społem” potwierdziło także
przygotowania do rozszerzenia
systemu reglamentacji m. in.
o przetwory zbożowe. Głów­
nym tego powodem są liczne
postulaty napływające od na­
bywców.

Wbrew poprzednim oświad­
czeniom resortu, wyrażają­
cym brak zainteresowania
wolnym rynkiem mięsa, „Spo­
łem” zamierza podjąć przygo­
towania techniczne i organi­
zacyjne ułatwiające producen­
tom indywidualnym sprzedaż
mięsa w miastach. Chodzi
zwłaszcza o odpowiednie urzą­
dzenie targowisk, zapewnienie,
właściwych warunków sani­
tarnych itp. Z możliwości wy­
korzystywania wolnego rynku
mają korzystać placówki ga­
stronomii.

Zapowiedziano niestety ró­
wnież zmniejszenie, dostaw
przetworów wędliniarskich i
garmażeryjnych opartych na

półproduktach mięsnych. Wią-
że się to z koniecznością za­
pewnienia dostaw do stołówek
i bufetów pracowniczych. Re­
kompensowane to ma być
zwiększeniem produkcji prze­
tworów opartych na' rybach,
nabiale itp.

W sumie więc, wprowadze­
niu systemu kartkowego to­
warzyszyć musi mniejszy niż
na początku roku optymizm,
że zlikwiduje on dotychczaso­
wą uciążliwość. zakupów w

całości.

działo się za kreacyjną wi­
zją świata. I nie było wca­
le przypadkiem, że w dwa­
naście lat później, po wy­
darzeniach marcowych,
które wykreowały nowe

pokolenie, taka postawa
spotkała się z ostrą kryty­
ką następców.

Pokolenie 68 swoją świa­
domość pokoleniową w peł­
ni icyartykulowało na po­
czątku lat siedemdziesią­
tych. Wybrało, najogólniej
mówiąc, postawę roman­
tyczną, postawę czynnej o-

becności w życiu. Stawiało
na krytykę i zmianę świa­
tu, zamiast zagubionego to
historii outsidera wykreo­
wało bohatera zbuntowa­
nego, wyczulonego na

wszelkie nieprawości,
przedkładającego etykę
nad estetykę. Twórczość

l

pokolenia 68 raziła niektó­
rych swoją szorstkością,
pu blicyStyćznośćią, aktua­
lizacją. Czas pokaże, co z

tego dprobku przetrwa to

pamięci zbiorowe). Jedno
jest jednak już teraz pew­
ne. Świadomość lego poko­
lenia, jak żadnego innego
w powojennej historii, roz­
minęła się niemal całkowi­
cie z oficjalną ideologią ■i
propagandą. Najbardziej
krytyczne pokolenie we­
szło w dorosłe życie w

czasach, propagandy sukce­
su. Nic więc dziwnego, że
to ono dzisiaj najbardziej
radykalnie domaga się od­
nowy.

Jest niezwykle ciekawe,
jak określi się pokolenie,
które dopiero co zdobywa
swoją własną świadomość
pokoleniową? Nie chodzi
mi o deklaracje i wybory
polityczne, bo tego już ma­
my liczne dowody (m. in.
nowe organizacje młodzie­
żowe i studenckie). Najcie­
kawsze dopiero przed na­
mi: jak określi się to poko­
lenie w sztuce, jaki znaj­
dzie język, jakie środki
artystycznego przekazu, że­
by się w pełni samookre-
śik?

EDWARD CHUDZIŃSKI

WARSZAWA (PAP). XXVI Zjazd Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckie­
go, to wielkie wydarzenie o trwałym zna­
czeniu nic tylko dla narodów ZSRR ale
także dla polityki światowej i całego
międzynarodowego ruchu komunistyczne­
go. Jest to rzCcz zrozumiała zważywszy na

pionierską misję, jaką w dziele budow­
nictwa komunizmu spełnia partia Lenina,
na rolę, pozycję i autorytet międzynarodo­
wy Kraju Rad.

Zjazd radzieckich komunistów skoncen­
trował swoje wysiłki na najważniejszych
organicznie ze sobą powiązanych dwóch
kierunkach — budownictwie komunizmu
i utrwalaniu pokoju.

W płaszczyźnie wewnętrznej określił
strategię dalszego ret woju gospodarczego,

która nieprzerwanie od wielu lat kojarzy
postęp gospodarczy ze stałym podnosze­
niem poziomu życia ludzi pracy. Cała baza
materialna Związku Radzieckiego pod­
porządkowana została realizacji tego
głównego celu. „Wszystko w imię człowie­
ka, dla dobra człowieka” — tak określono
generalną linię partii, a w jej ramach za­
dania gospodarki radzieckiej w kierunku
podjęcia wielostronnych zadań społecz­
nych. Wzrost poziomu życia ludzi radziec­
kich zapewniony zostanie w oparciu o

stały rozwój gospodarki narodowej, w tym
zwiększenie produkcji rolnej i przemysło­
wej artykułów powszechnego użytku
i przyspieszone tempo postępu naukowo-
technicznego. Służyć temu również będzie
bardziej racjonalne wykorzystanie poten­
cjału produkcyjnego kraju, wszechstronna

oszczędność materiałów I su­
rowców i nade wszystko po­
prawa jakości i efektywności
pracy. W tym tkwi sedno
strategii gospodarczej partii
na obecnym etapie rozwoju
ZSRR. Jej realizacja nie jest
rzeczą łatwą i prostą. Mówią
o tym dokumenty zjazdowe,
mówili o tym towarzysze ra­
dzieccy z trybuny zjazdu,
wskazując na dotychczasowe
niedociągnięcia i wielkie zło­
żone problemy jakie trzeba
rozwiązywać obecnie i w przy­
szłości. Zdrowy krytycyzm,
rzeczowość ocen i realizm
programowania zademonstro­
wany zarówno w dokumen­
tach zjazdu jak i dyskusji
stanowi dodatkową przesłankę
gwarantującą, że przyjęte na

zjeźdzłe postanowienia w za­
kresie rozwoju społecano-go-
śpodarczego ZSRR zostaną
zrealizowane. Takie podejście
do spraw planowania i zarzą­
dzania gospodarką narodową
powinno cechować również
działalność naszej partii.

Doświadczenia radzieckie
zdobywane w trakcie tworze­
nia nowego ustroju są wielkie
i wszechstronne. Stanowią one

niezwykle cenny kapitał dla
każdej partii marksistowsko-
leninowskiej, dla każdego
kraju, który obrał socja­
listyczną drogę rozwoju, nie­
zależnie od specyfiki narodo­
wej. Mają one również istotne
znaczenie dla praktyki budow­
nictwa socjalizmu w Polsce.

Uchwały XXVI Zjazdu, wy­
głoszony przez sekretarza ge­
neralnego towarzysza Leonida
Breżniewa referat sprawo-
zdawczo-programowy mają
wielkie teoretyczne i prak­
tyczne znaczenie dla socjali­
stycznego i komunistycznego
budownictwa w ZSRR i w

świecie. Stanowią twórcze
rozwinięcie marksizmu-leni-
nizmu i idei proletariackiego
internacjonalizmu. Są waż­
nym wydarzeniem w między­
narodowym ruchu komui/-
stycznym i robotniczym. Ob­
rady zjazdu pozostawiły wiel­
kie wrażenie na jego wszyst­
kich uczestnikach, w tym
przedstawicielach reprezentu­
jących 123 komunistyczne i
robotnicze partie, ruchy na­
rodowo-wyzwoleńcze i inne

postępowe siły ze 109 krajów
świata. Takiej liczby delegacji
nie przyjmowało dotychczas
żadne forum KPZR.

Towarzysz Leonid Breżniew
podkreślił, że stojące przed
partiami komunistycznymi za­
dania są coraz bardziej skom­
plikowane i różnorodne. Rodzi
to różnice w ocenach i podej­
ściu do rozwiązywania kon­
kretnych problemów walki
klasowej, wywołuje to także
niekiedy dyskusje między
partiami.

Poddzielamy w pełni stano­
wisko KPZR, że dyskusje ta­
kie nie powinny prowadzić do
rozbijania jedności naszego
ruchu i osłabienia poszczegól­
nych partii. Radzieccy komu­
niści słusznie wypowiedzieli
się też na rzecz zdrowej kon­
struktywnej krytyki w stosun­
kach międzypartyjnych z wy­
łączeniem jednak takiej
pseudokrytyki, która wypacza
rzeczywistość socjalistyczną i
jest wodą na młyn propagan­
dy antykomunistycznej. Po­
twierdzono raz jeszcze linię
KPZR, że nikt nikomu nie na­
rzuca żadnych szablonów ani
schematów, które ignorowały­
by specyfikę tego czy innego
kraju.

Zjazd przypomniał i zaak­
centował znaną leninowską
tezę o konieczności uwzględ­
niania historycznych odręb­
ności i wynikających stąd spe­
cyficznych form walki o soc­
jalizm i dróg budownictwa
socjalistycznego w poszczegól­
nych krajach, a równocześnie
mocno podkreślił znaczenie
uniwersalnych prawidłowości
uogólnionych przez marksizm,
leninizm.

Z najwyższą uwagą odnosi­
my się do tej części wystąpień
na XXVI Zjeżdzie KPZR,
które traktowały o wzajem­
nych stosunkach między
KPZR i bratnimi partiami
oraz między ZSRR i innymi
państwami wspólnoty socjali­
stycznej. Wiadomo, że komu­
niści radzieccy nadają tym
stosunkom znaczenie prioryte­
towe. W pełni podzielamy o-

cenę KPZR, wyrażoną przez
Leonida Breżniewa, że stosun­
ki te są sprawiedliwe, równo­
prawne i braterskie.

Polska jako współzałożyciel
polityczno-obronnej organiza­
cji — Układu Warszawskiego
— przywiązywała zawsze wiel­
ką wagę do jego ,aktywnej
działalności widząc w tym
wielostronnym sojuszu skute­

Sprawozdanie delegacji PZPR na XXVI Zjazd KPZR

Zrozumienie dla naszych problemów

czny instrument oddziaływa­
nia na stabilizację sytuacji w

Europie i w święcie, gwaran­
ta pokojowego ładu europej­
skiego, ukształtowanego w

wyniku zwycięstwa nad fa­
szyzmem hitlerowskim. To
stąd właśnie, z naszej stolicy
przed niespełna rokiem rozległ
się pokojowy apel w rocznicę
25-lecia układu, zawarty w

deklaracji jego Doradczego
Komitetu Politycznego. Zjazd
KPZR z całą mocą podkreślił,
że Układ Warszawski wiernie
służy pokojowi i dysponuje
wszystkim, co niezbędne aby
niezawodnie obronić soc.'| li-
styczne zdobycze narodów.

Ważną rolę w całokształcie
stosunków między bratnimi
krajami socjalistycznymi
spełnia współpraca ekonomi­
czna w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.
Sukcesy gospodarcze Związku
Radzieckiego i każdego z

osobna członka socjalistycznej
wspólnoty, stanowią ważki
wkład w umocnienie potęgi
naszej koalicji. W ciągu ostat­
niego dziesięciolecia tempo
rozwoju gospodarczego na­
szych krajów było wyższe niż
rozwiniętych państw kapitali­
stycznych, równocześnie „jes­
teśmy dalecy — stwierdził z

trybuny zjazdowej Leonid
Breżniew — od kreślenia ob­
razu współczesnego świata soc­
jalistycznego tylko w odświęt­
nych barwach. Zdarzają się
w rozwoju naszych krajów
również i trudności”. Przejś­
cie do intensywnego rozwoju
socjalistycznej gospodarki, do
realizacji gigantycznych pro­
gramów społecznych nie do­
konuje się w sposób natych­
miastowy. Potrzebny jest tu

czas, niezbędne są nieustanne
twórcze poszukiwania, konie­
czne jest wzajemne przejmo­
wanie najlepszych doświad­
czeń. W tym kontekście ży­
ciowa potrzebę stanowi lepsza
koordynacja planów rozwoju
gospodarczego krajów człon­
kowskich RWPG, zbliżenie
struktur i mechanizmów gos­
podarczych, dalszy rozwój
bezpośrednich kontaktów
współpracujących i kooperu­
jących jednostek gospodar­
czych oraz tworzenie współ,
nych przedsiębiorstw. Podzie­
lamy te oceny jak i w pełni
popieramy propozycję zjazdu,
by zagadnienia gospodarcze
były w niedalekiej przyszłości
rozpatrzone przez kierownic­
twa państw naszej socjalisty­
cznej wspólnoty.

Wszyscy dobrze rozumiemy,
że dla sprawy jedności, siły i
zwartości wspólnoty socjalis­
tycznej, dla zapewnienia po­
myślnych perspektyw budow­
nictwa socjalistycznego w

naszym kraju, fundamentalne
znaczenie posiadają polsko-
radzieckie stosunki sojuszu,
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy. Takie stanowisko za­
prezentowane zostało również
w’ referacie towarzysza Leo­
nida Breżniewa, a także w

czasie spotkania naszej dele­
gacji na zjazd z kierownic­
twem radzieckim. Wysoko ce­
nimy sobie zaufanie towarzy­
szy radzieckich do naszej
partii, do mądrości politycz­
nej polskiej klasy robotniczej,
okazywaną staie życzliwość i
głębokie zrozumienie naszych
trudności, a także gotowość
wTyjścia naprzeciw’ w’e wszyst­
kich żywotnie dla nas waż­
nych kwestiach. Znajduje to

konkretny wyraz w udziela­
nej nam pomocy. Jest dowo­
dem prawdziwej troski o to.

aby Polska byia nadal waż­
nym sojusznikiem i partne­
rem w’ wralce o wspólne idea­
ły pokoju i socjalizmu.

Przedstawiona przez na«

na zjeżdzie ocena sytuacji w

Polsce, działań podejmowa­
nych przez partię, rząd, wszy­
stkich patriotów i siły roz­
sądku spotkała się ze zrozu­
miałym zainteresowaniem de­
legatów 1 gości zagranicznych.
Wrócilimy ze zjazdu z umoc­
nionym przekonaniem, że na­
sza partia wybrała słuszna
drogę rozwiązania kryzysu, że

możemy liczyć na pomoc I

poparcie naszych niezawod­
nych przyjaciół. Jest to dla
nas niezwykle cenny kapitał
zaufania i poparcia. Tego ka­
pitału nie wolno nam zaprze­
paścić.

Wyprowadzenie Polski i o-

becnego kryzysu ustabilizo­
wanie sytuacji wewnętrznej i
stworzenie sprzyjających wa­
runków dla niezakłóconego
rozwoju soc’alistycznego jest
naszym patriotycznym i inter-
nacjonalistycznym obowiąz­
kiem. Myśl ta spotkała się
z pełną aprobatą uczestni­
ków -i-zdu KPZP. Przedsta­
wiliśmy ją na zjeżdzie jako

pogląd podzielany przez tych
wszystkich Polaków’, którzy
pragną żyć i pracować w spo­
koju, wszystkich, którzy prag­
ną budować socjalizm.

Związek Radziecki, świa­
towe mocarstwo socjalistyes-
ne, wywiera decydujący
wpływ ną kształtowanie sy­
tuacji międzynarodowej.

Jego konsekwentnie poko­
jowa polityka zagraniczna, o-

parta o leninowskie zasady
pokojowego współistnienia,
służy umaęnianiu pokoju, od­
prężenia i współpracy mię­
dzynarodowej. Obrona poko­
ju uznana została przez zjazd
jako cel nadrzędny działal­
ności międzynarodowej pań­
stwa radzieckiego. Stąd właś­
nie na zjeżdzie towarzysz
Leonid Breżniew wysunął no­
we idee i ważne konstruktyw­
ne propozycje których reali­
zacja odsunęłaby widmo woj­
ny i zagwarantowałaby po­
kojową przyszłość narodom
świata, zapewniłaby każdemu
człowiekowi na świecie jego
najważniejsze prawo — pra­
wo do życia. Oto naczelny,
wysoce humanitarny cel poli­
tyki zagranicznej ZSRR.

Z dokonanej na zjeżdzie o-

ceny sytuacji politycznej w

świecie wynika, że decydują­
cy wpływ na jej kształtowa­
nie wywiera stan stosun­
ków Wschód—Zachód, w tym
szczególnie ZSRR — USA. W
stosunkach tych od dłuższego
już czasu pojawiają się na­
pięcia zagrażające odpręże­
niu politycznemu na konty­
nencie europejskim i w całym
świecie. Źródeł takiego sta­
nu rzeczy należy szukać tak­
że po stronie kół NATO, któ­
re inicjują i forsują wzmożo­
ny wyścig zbrojeń, nie licząc
się z realiami politycznymi,
nawołują, by w dialogu ze

Wschodem, Zachód mógł prze­
mawiać z pozycji sity.

Trwa nierozwiązany od lat
konflikt na Bliskim Wscho­
dzie, w bezpośrednim jego są­
siedztwie rośnie napięcie na

Środkowym Wschodzie 1 w re­
jonie Zatoki Perskiej, coraz

trudniejsza sytuacja powstaje
w strefie Oceanu Indyjskie­
go. Brak jest nadal pozytyw­
nych rozwiązań w wielu częś­
ciach Afryki a zwłaszcza na

południu, ciągle jest zagrożo­
na z zewnątrz pokojow’a sta­
bilizacja sytuacji w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej. Na nie­
ustanne zaostrzenie napięcia
światowego wpływa również
nie przebierająca w środ­
kach kampania polityczno-
propagandowa skierowana
przeciwko polityce Związku
Radzieckiego i przeciwko jed­
ności państw wspólnoty socja­
listycznej.

Tej agresywnej polityce im­
perializmu Kraj Rad nie­
ustannie przeciwstawia pro­
pozycje pokojowych rozwią­
zań zmierzających do utrwa­
lenia procesu odprężenia i po­
koju.

Ta orientacja polityki ra­
dzieckiej odpowiada najży­
wotniejszym interesom naro­
du polskiego, jest zgodna z je­
go dążeniami i działaniami na

arenie międzynarodowej. Nie
od dziś powtarzamy, że dla
polityki odprężenia nie ma

żadnej rozsądnej alternaty­
wy. Przez wiele już lat, na

miarę swych sił, działamy ak­
tywnie, by zbudować Europę
bezpieczną, Europę współpra­
cujących ze sobą państw. Z
satysfakcją przyjęliśmy po­
nowne stwierdzenie zawarte
w referacie zjazdowym, że

postanowienia Aktu Końco­
wego KBWE zmierzają fak­
tycznie do tego, by cała Euro­
pa stała się strefą pokoju.
Jakże potrzebne jest to przy­
pomnienie w sytuacji, gdy
trwa żonglerka słowem „od­
prężenie” uprawiana przez o-

kreślone siły na Zachodzie.
Program pokoju przyjęty

przez XXVI Zjazd KPZR,
którego naczelną zasadą jest
dialog we wszystkich najważ­
niejszych problemach, dąże­
nie do aktywizacji istnieją­
cych 1 tworzenie nowych
płaszczyzn negocjacji miedzy
Wschodem a Zachodem, otwie­
ra przed nami nowe perspek­
tywy działania — przede
wszystkim o urzeczywistnie­
nie zasad Aktu Końcowego
KBWE. Mimo naszych we­
wnętrznych trudności — bę­
dziemy tu aktywni i w przy­
szłości. Leży to bowiem w na­
szym polskim i szerszym, o-

gólnoeuropejskim, a także
światowym interesie.

Jesteśmy żywotnie zaintere­
sowani w zahamowaniu wy­
ścigu zbrojeń nuklearnych w

E^ronie. ■«ja phłin roz­
mieszczenia w niektórych

państwach Europy zachodniej
nowych rodzajów’ amerykań­
skiej broni rakietowo-jądro-
wej godzi w bezpieczeństwo
wszystkich narodów’ Europy.
Związek Radziecki przeciw­
stawia tym planom propozy­
cje ustanowienia moratorium
ilościowego i jakościowego łą­
cznie z natychmiastowym roz­
poczęciem rozmów na temat

ograniczenia i redukcji zbro­
jeń nuklearnych w Europie.
Odpowiada to naszym naro­
dowym interesom. Nie ma w

Europie państwa, którego bez­
pieczeństwo zwiększyłoby się
w miarę narastania atomo­
wych arsenałów po obu stro­
nach. Złudne jest poczucie
bezpieczeństwa, konstruowane
w oparciu o nowe programy
zbrojeniowe. W kontekście
tym ważną rolę dla pokoju
światowego odgrywa deklara­
cja ZSRR o gotowości przy­
stąpienia do rokowań w spra­
wie ograniczenia wszelkich
rodzajów zbrojeń.

W całokształcie działań
zmierzających do umocnienia
odprężenia militarnego ważne

miejsce od szeregu już lat
zajmują środki budowy zaufa­
nia. Wierzymy, że nowe pro-
pózycje radzieckie w lej spra­
wie utorują drogę rzeczywis­
tym, znaczącym porozumie­
niom rozbrojeniowym. Polska
jako kraj, który na forum
spotkania w Madrycie złożył
propozycję zwołania w War­
szawie konferencji w sprawie
odprężenia militarnego I roz­
brojenia w Europie, wita z u-

znaniem radziecką gotowość,
by rozszerzyć sferę działania
tych środków na całą euro­
pejską część ZSRR, pod wa­
runkiem odpowiedniej rekom­
pensaty ze strony Zachodu.

Cenny jest postulat zagwa­
rantowania bezpieczeństwa
państwom Zatoki Perskiej i
zadeklarowana gotowość
ZSRR do łącznego rozwiąza­
nia sytuacji w Afganistanie.
Popieramy propozycje ZSRR
rozpoczęcia negocjacji między
zainteresowanymi państwami
w’ sprawie środków budowy
zaufania w sferze militarnej
na Dalekim Wschodzie. Ze
słuszną krytyką spotkała się
na zjeżdzie awanturnicza, he-
gemonistyczna i antyradziec­
ka polityka Chin. Równocześ­
nie zjazd ponowił konstruk­
tywną ofertę normalizacji sto­
sunków międzypaństwowych
na zasadach dobrosąsiedzkich.
Nasza partia stanowisko ta­
kie w pełni popiera. Atmosfe­
ra międzynarodowa uległaby
poprawie, jeśli by Pekin zmie­
nił dotychczasowy kurs swej
polityki, unormował stosunki
ze Związkiem Radzieckim,
włączył się w nurt polityki
odprężenia, utrwalenia pokoju
i bezpieczeństwa.

Uważamy, że realizacja wy­
suniętej przez Leonida Breż­
niewa idei spotkania na naj­
wyższym szczeblu państw
członkowskich Rady Bezpie­
czeństwa z ewentualnym u-

działem innych zainteresowa­
nych państw dobrze służyłaby
sprawie stopniowej eliminacji
różnych ognisk napięć i nie­
pokojów w świecie. Zważyw­
szy na rozległe kompetencje
Rady Bezpieczeństwa ONZ u-

dział w niej zarówno wiel­
kich mocarstw jak i średnich
i małych państw Reprezentu­
jących wszystkie regiony
świata, sprawiłby, że podjęte
decyzje stworzyłyby istotny e-

lement w procesie pokojowe­
go 1 sprawiedliwego rozwiązy­
wania konfliktowych sytuacji
w różnych regionach świata.

Przyjęty przez zjazd prog­
ram działań pokojowych jest
potwierdzeniem czołowej roli
Związku Radzieckiego wśród
wszystkich sił socjalizmu i po­
stępu. Program ten służy in­
teresom ludzi pracy, wycho­
dzi naprzeciw dążeniom naro­
dów świata. Dlatego cieszy się
icli zaufaniem i poparciem.

Partia nasza wyraża prze­
konanie, iż w oparciu o zbio­
rową mądrość wielkiej socja­
listycznej rodziny i aktywne
wsparcie sił postępu zagwa­
rantujemy światu pokój —

najdroższe dobro ludzkości.
Daliśmy wyraz takiemu na­
szemu stanowisku na zjeżdzie
i w rozmowach dwustron­
nych.

Z dużym powszechnym za­
interesowaniem spotyka się
dorobek XXVI Zjazdu w dzie­
dzinie budownictwa partyjne­
go, rozwoju państwa radziec­
kiego i pogłębiania socjalis­
tycznej demokracji. Sukcesy
Kraju Rad niepodzielnie
związane są z kierowniczą
rotą partii radzieckich komu­
nistów. W ciągu ostatnich lat
jakie upłynęły od XXV Zjaz­
du, KPZR zwiększyła i umoc­
niła swe szeregi, umocnił się
w partyjnych szeregach trzon

robotniczo-chłopski. Nie jest
to przypadkowe bowiem
KPZR stając się partią całe­
go narodu nie utraciła swego
klasowego charakteru. Partia
Lenina była i pozostaje partią
klasy robotniczej. Minione la­
ta dowiodły, że rośnie kierow­
nicza rola partii komunistycz­
nej w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycznym.

Każda marksistowsko-leni­
nowska partia powinna stale
doskonalić metody kierowania
poszczególnymi sferami jy-
cia społeczno-ekonomicznego
przestrzegać zasad centraliz­
mu demokratycznego, tozwi-

wrwnntrznńr-
tyjną 1 umacniać leninowskie

normy życia Wtrfiwlr/parjy.p
nego.

W kontekście tym konieczna
będzie dogłębna analiza doku­
mentów zjazdu. W świetle
obrad dzisiejszego Plenum Ko­
mitetu Centralnego, zapozna­
nie się z wszechstronnym do­
robkiem radzieckich komunis­
tów będzie korzystne także
dla naszej pracy. Zjazd wy­
pracował bowiem niezwykle
bogaty materiał do którego
powinniśmy sięgać i z którego
winniśmy korzystać.

Pożyteczny i ' niezmiernie
cenny, wymagający wszech­
stronnego przestudiowani*
jest dorobek zjazdu w zakre­
sie pracy ideowo-wychowaw-
czcj, pogłębienie socjalistycz­
nej i komunistycznej świado­
mości społecznej. Zjazd dobit­
nie zamanifestował jedność
ideową i społeczno-polityczną
narodu radzieckiego, nierozer­
walny, monolityczny sojuse
klasy robotniczej, chłopstwa
kołchozowego i inteligencji.
Dziś, jedność ta jest trwalsza
niż kiedykolwiek przedtem. W

tym tkwi potężne źródło siły
radzieckiego narodu. Wielką
uwagę nadano problemom
socjalistycznego stylu życia,
kształtowania now’ego czło­
wieka. Centralne miejsce w

tej kwestii zajmuje wychowa­
nie ludzi w’ duchu szacunku
dla pracy, patriotyzmu i so­
cjalistycznego internacjonaliz­
mu.

W sprawozdaniu skoncen­
trowaliśmy się jedynie na

niektórych tylko zagadnieniach
którymi zajmował się histo­
ryczny XXVI Zjazd KPZR.
Nie jest możliwe w krótkim
sprawozdaniu przedstawienie
jego całego ogromnego dorob­
ku, tak jak i nie jest możliwe
pełne, odtworzenie atmosfery
obrad zjazdu. Cała praca
zjazdu przebiegała w duchu
jedności i zwartości wielkiej
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, które czynią
z niej potężną i niezwyciężo­
ną rękojmię sukcesów ra­
dzieckich komunistów zespo­
lonych wokół jej leninowskie­
go Centralnego Komitetu, Biu­
ra Politycznego, Sekretariatu
i sekretarza generalnego to­
warzysza Leonida Breżniewa.
Zjadzowa dyskusja przebiega­
ła w duchu pryncypialnośct
i rzeczowości, miała twórczy
a jednocześnie krytyczny
i samokrytyczny charakter.
Wyrażała wielką troskę ra­
dzieckich komunistów o przy­
spieszenie tempa rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, pełne
zaufanie i poparcie dla leni­
nowskiego kursu partii i jej
kierownictwa. Kraj Rad po­
myślnie kroczy naprzód, przy­
spiesza swój marsz ku komu­
nizmowi.

W toku obrad XXVI Zjazdu,
delegacja nasza została zapro­
szona do złożenia przyjaciel­
skiej wizyty w okrytym sła­
wą Wołgogradzie. Zapoznaliś­
my się z pięknymi kartami hi­
storii miasta, z wielkim dorob­
kiem i perspektywami w’olgo-
gradzkiego obwodu.

Serdeczne przyjęcie zgoto­
wano delegacji w wołgogradz-
kich zakładach traktorowych
noszących imię Feliksa Dzier­
żyńskiego, w których gospo­
darze przedstawili osiągnięcia
i kierunki dalszego rozwoju.
Spotkanie z pracowitą i am­
bitną załogą zorganizowane z

okazji naszego pobytu prze­
kształciło się w’ manifestację
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Delegacja nasza przebywała
w podmoskiewskich — Leni­
nowskich Górkach, miejscu o-

statnich lat życia i pracy
przywódcy Rewolucji Paź­
dziernikowej, twórcy pierwsze­
go w świecie państwa robot­
ników’ i chłopów’ — Włodzi­
mierza Lenina.

Wszędzie i na każdym kro­
ku spotykaliśmy się z dużym
zainteresowaniem i serdecz­
nością. Spotkaniom towarzy­
szyło zainteresowanie sprawa­
mi naszego kraju, postępami
w rozwiązywaniu kryzysu,
stabilizacją sytuacji i przygo­
towaniami do IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu PZPR, ale także
zaniepokojenie działaniem sił
antysocjalistycznych. Zagad­
nienia te omawialiśmy w cza­
sie przyjacielskiego spotkania
z kierownictwem KPZR w

dniu 1 marca. Spotkanie to raz

jeszcze potwierdziło zgodność
naszych poglądów. Ki łrownic-
two radzieckie W’yraziło pełne
poparcie dla naszej partii, dla
polskiej klasy robotniczej i
potwierdziło braterską przy­
jaźń do polskiego narodu. Biu­
ro Polityczne KC PZPR oce­
niając przebieg i wyniki spo­
tkania podkreśliło jego donio­
słe znaczenie dla rozwoju
Przyjaźni i współpracy między
PZPR i KPZR — między Pol­
ską Rzeczypospolitą Ludową ą
ZSRR,

XXVI Zjazd KPZR odegra
niewątpliwie doniosłą rolę w

życiu Związku Radzieckiego,
mieć będzie duże znaczenie dla
całej wspólnoty państw socja­
listycznych i międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i
robotniczego, dla dalszej wal­
ki o postęp, dla umocnienia
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Nasza partia,
związana z KPZR więzami
ideowymi i politycznymi, nasz

kraj — niezawodny sojusznik
ZSRR i niezawodne ogniwo
wspólnoty socjalistycznej,
wspierać będą wysiłki Związ­
ku Radzieckiego na rzecz po­
koju i odprężenia, czerpać
cenne wartości z doświadczeń
1 doioJku bratniej partii, ...
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V/ Tarnowskiem nie jest oni gorzej ani lepiej Konferencja wyborcza w FSE „Ema-Tamel"

1 LEKARZE ULEGALI POKUSOIA... Te głosy z dołu chcą być słyszane na górze
W ostatnim czasie opinię pu­

bliczną zbulwersowały procesy
karne wytoczone lekarzom.

Wszystkie sprawy zlokalizowa­
ne zostały w woj. tarnowskim.
Pisaliśmy o dwóch procesach
jakie miały miejsce w Dąbro­
wie Tarnowskiej, w tych dniach
kończą się kolejne sprawy
karne przeciwko dwóm leka­
rzom e Bochni. Z pytaniem:
czy służba zdrowia woj. tar­
nowskiego jest szczególnie sko­
rumpowana? — zwróciliśmv się
do dyrektora Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej Urzę­
du Wojewódzkiego w Tarnowie
lek. med. RELI BOGUCKIEJ.

— Moim zdaniem w Tarnowskiem nie
jest ani lepiej ani gorzej niż w innych
regionach kraju. Przecież powszechna
opinia utrzymuje, że nawet w szacow­
nych' klinikach bez prezentów czy wręcz
pieniędzy nie ma mowy o tzw. szcze­
gólnej opiece. Faktem jest, że zdecydo­
waną większość lekarzy nie uzależnia
swojego postępowania od dodatkowych
świadczeń pacjenta, ale też nie odma­
wia, gdy ten ostatni chce, delikatnie to

określając, wyrazić swoja wdzięczność.
— Procesy jednak odbywają się na

terenie Tarnowskiego...
— Tak, odbywają się i jestem z tego

nawet zadowolona. Być może właśnie
sorawy karne, o których mówimy skło­
nią ewentualnych naśladowców lekarzy
z Bochni czy Dąbrowy Tarnowskiej do
refleksji.

— Uściślijmy: skłonią czy skłoniły?
— Najpierw przypadek dr Rzepieli,

ordynatora oddziału chirurgicznego bo­
cheńskiego szpitala. Jego przypadek z

uwagi na drastyczność stosowanych
metod, z uwagi na otoczkę całej sprawy
snotkał się ze zdecydowanym pntępie-
n!em środowiska lekarskiego. Nie mą
już takiego potępienia jeżeli chodzi o

pozostałych oskarżonych w trzech dal­
szych procesach. Nie ma zaś dlatego, iż
uważa się, że były to tzw. „nieszczęśli­
we wypadki przy pracy”. Nieszczęśliwe,
bo mogły ale wcale nie musiały aostać
ujawnione...

— Pani ostatnie stwierdzenie brzmi
bardzo smutno... , ,

— Zacznijmy od sytuacji finansowej
lekarza. Wszystkie głosy wskazujące na

niskie, oficjalne zarobki lekarzy były
przez resort natychmiast zbijane argu­
mentem, że lekarzom i tak dobrze się
powodzi. W podtekście takiego stwier­
dzenia można było dopatrzeć się pól-
oficjalnej zgody na osiąganie . dodatko­
wych" dochodów, których źródło jest
przecież jednoznaczne. W konsekwencji
doprowadziliśmy do sytuacji absurdal­
nej, bo np. młody lekarz pracujący w

Pogotowiu Ratunkowym zarabiał 4 tys.
zł., a kierowca karetki wożący pana
doktora — 8 tysięcy. W tej sytuacji
lekarz, który narażony jest na różne po­
kusy często tym pokusom ulegał...

— Społeczeństwo oczekuje od lekarza
Szczególnych predyspozycji.

— Wymagania, o których pan mówi
są uzasadnione, jednak o Judymów co­
raz trudniej. Z drugiej strony środowi­
sko lekarskie, z natury rzeczy nie jest
wyizolowane z tęga wszystkiego co w

kraju się dzieje. Jeżeli jest powszechny
upadek moralności, trudno oczekiwać
aby właśnie lekarze byli kryształowo
czyści. Są tacy jaka jest moralność na­
szego społeczeństwa. Działa tu przecię­
tna, działają prawa wielkich liczb. Z

drugiej strony krzywdzącym uproszcze-
niem byłoby twierdzenie, że wszyscy
lekarze „biorą”.

— W służbie zdrowia działa kontro­
la Zawodowa, od pracy której w dużej
mierze zależy chyba nie tylko stosunek
lekarza do pacjenta ale także i to, czy
chętnie korzysta przy uprawianiu za­
wodu z nie całkiem legalnych profitów.

— W czasie mojej kilkuletniej pracy
na stanowisku dyrektora Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu
Wojewódzkiego w Tarnowie nie zano­
towałam żadnego przypadku, aby pa-
cient oficjalnie zgłosił, że był zmuszony
dawać łapówkę. Wszystko oniera s;ę
natomiast na plotkach, na czeptar ych

po kątach opiniach. Gdy nie ma oficjal­
nych faktów, nie może być także po­
stępowania dyscyplinarnego. Bo w

oparciu o co? O jakie dowody, jakie
zeznania? Z drugiej strony prawdą
także jest i to, że Kontrola Zawodowa
nie do końca działa skutecznie, jako że

ciągle brakuje nam lekarzy i każdy wy­
dalony z zawodu, to ileś tam pacjentów
skazanych na jeszcze większe kolejki w

przychodniach, w ośrodkach zdrowia.
Stosuje się więc kary administracyjne,
upomnienia, nagany- itp.

— Czy kierowany przez panią Wy­
dział podejmował jakieś przedsięwzię­
cia mające na celu poprawę istniejącej
sytuacji?

— Podejmował i to niejednokrotnie.
Po aferze z wystawianiem zwolnień dla
ludzi, którzy po to tylko odwiedzali le­
karza, by „chorując” wyjechać za gra­
nicę, wprowadziliśmy rygorystyczną
kontrolę w zakresie orzekania o czaso­
wej niezdolności do pracy oraz nowe

zasady przyjmowania pacjentów na

oddziały szpitalne. Uściśliliśmy sposób
udzielania rodzinom chorych informacji
o stanie zdrowia (chodziło o maksymal­
ne wyeliminowanie możliwości wręcza­
nia „datków”) itp. Uważam jednak że

najdoskonalszy model administracyjny,
najlepsze przepisy nie przyniosą pożą­
danych rezultatów, gdy ludzie mający
te przepisy stosować będą nieuczciwi.
A problem ludzi zaczyna się już od na­
boru na studia medyczne, od motywacji
decydującej, że młody człowiek wybie­
ra właśnie zawód lekarza. Gdy taki ma­
turzysta założy sobie, że po dyplomie w

krótkim okresie czasu musi się „doro­
bić”, to na plan dalszy zejdzie i powo­
łanie — jeżeli takie w ogóle is'niało —

i właściwy stosunek do profesji. Zja­
wisko, o którym mówimy jest tak zło­
żone, tak wieloołaszczyznowe, że trudno
znaleźć obecnie najbardziej sensowne

społecznie rozwiązanie. Nie u’ega jed­
nak wątpliwości, że w naszym środo-
wisku wiele spraw jest do naprawienia.
Nie niszcząc ludzi, trzeba po kolei eli­
minować przyczyny wszystkich dostrze­
ganych obecnie nieprawidłowości.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: JANUSZ HAŃDĘREK

Konferencja wyborcza w FSE

„Ema Tamel”, którą relacjo-
nujemy — odbyła cię przed
obradami IX Plenum KC.

„Demokratyzacja życia par­
tii warunkiem socjalistycznej
odńowy” — to hasło, zawie­
szone nad stołem prezydial­
nym było mottem i komenta­
rzem do obrad niedawnej kon­
ferencji wyborczej w FSE „E-
ma-Tamel” w Tarnowie. W
kontekście wielu głosów
brzmiało ono różnie — czasem

jak, slogan, czasem jak życze­
nie, wielka nadzieja { jedyny
kierunek wyjścia z polityczne­
go impasu.

DEMOKRATYZACJA
ten rzeczownik w pełni o-

kreśiał sposób wyborów. W
ciągu dwóch miesięcy dokona­
no wg własnej ordynacji wy­
boróww16OOPitylkow
dwóch OOP funkcję I sekre­
tarza powierzono tym samym
osobom. Również w czasie
konferencji zakładowej ordy­
nacja rodziła się na żywo. Po­
stanowiono, że wszyscy dele­
gaci na konferencję stanowią
Plenum KZ. W tajnym głoso­
waniu wybrano członków eg­
zekutywy — spośród kandy­
datów zgłaszanych z sali. A
spośród wybranej egzekuty­
wy, delegaci wybrali I se­
kretarza KZ. Został nim
WŁADYSŁAW HUDYMA,
pełniący od niespełna roku w

„Tamelu” funkcję II sekreta­
rza.

Natomiast, wiele kłopotów
nastręczył wybór członków
komisji łączącej funkcje do­
tychczasowej Komisji Kon­
troli Partyjnej i Rewizyjnej.

Do kandydowania udało się
namówić tylko 9 osób — mia­
ło być 12 — wobec czego w

jawnych wyborach wszyscy
kandydaci stali się automa­
tycznie członkami komisji.
Delegaci tłumaczyli swą nie­
chęćdopracywKKP1KR
licznymi obowiązkami zawo­
dowymi, społecznymi lub kło­
potami rodzinnymi.

Wśród wielu wątków dys­
kusji, którą trudno w całości
zrelacjonować, powtarzającą
się kwestią byl termin nad­
zwyczajnego zjazdu partii.
„Każdy myślał, że ogłoszenie
zwołania zjazdu będzie has­
łem do wyborów z dołu do
góry. Komu zależy, aby ten

proces hamować”?

Między innymi na to pyta­
nie odpowiedział uczestniczą­
cy w konferencji I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie STA­
NISŁAW OPAŁKO. Zapewnił
on, iż wyborów w wojewódz­
twie nikt nie hamuje, co do
wyborów do Komitetu Woje­
wódzkiego decyzje należą do
Biura Politycznego. Przecią­
gający się termin zjazdu tłu­
maczył koniecznością wybo­
rów na wszystkich szczeblach
oraz tym, że partia musi
przedstawić swoim członkom
i całemu narodowi konstruk­
tywny i realny program. Nie
jest to łatwe w skomplikowa­
nej sytuacji gospodarczej i po­
etycznej.

„Trzeba rozliczyć wszyst­
kich, którzy doprowadzili do
tego, że stoimy godzinami w

kolejkach, że nie możemy ku­
pić podstawowych artykułów
żywnościowych. Jakim pra­
wem były premier Jarosze­
wicz do dziś pobiera pensję,

choć od roku nie piastuje te­
go stanowiska”? ■— pytał
KRZYSZTOF LUSZTYN. „A-
by uzyskać zaufanie partia
musi rozliczyć winnych —

rozliczyć l ukarać, nie tylko
przez wyrzucenie ze swoich
szeregów” — powiedział m. in.
WŁADYSŁAW GRODOWSKT.
W tym wątku dyskusji poja­
wiły się również zarzuty wo­
bec byłych prominentów tar­
nowskich za zaniedbania do­
tyczące służby zdrowia, bu­
downictwa mieszkaniowego,
dróg, za wykorzystywanie
swoich stanowisk. Konferen­
cja zgłosiła wniosek, aby u-

nieważnić ustawę z 1972 roku
o uposażeniu emerytalnym ,o-
sób. nełniących wysokie sta­
nowiska partyjne i państwo­
we.

O odnowie w partii i gospo­
darce mówiono poprzez kry­
tykę i negację anomalii życia
społecznego i partyjnego
sprzed sierpnia. Pojawiły się
także propozycje zgłaszane
zresztą nie od dziś:

„Aby wyjść i kryzysu musl-
my na kierowniczych stano­
wiskach postawić ludzi wy­
kształconych, posiadających
umiejętności, nie tych wyłącz­
nie legitymujących się stażem
w organizacji młodzieżowej
lub w partii".

Wielu mówców domagało
się jasnego określenia w kwe­
stii przynależności ludzi wie­
rzących do partii, uznając o-

becną sytuację — kiedy wielu
posiadających czerwoną legi­
tymację ukrywa swoje prze­
konania religijne bojąc się
represji — za fałszywą i nie­
czystą moralnie. Postulowano
także aby funkcję partyjne,

zarówno na dole jak i na góe
rze piastowane były nie dłużej
niż dwie kadencje.

W czasie dyskusji na temat

postępu odnowy pojawiły się
także głosy komentujące wy­
darzenia w Bydgoszczy. „Dziś
zaczynam się obawiać czy tę
odnowę zdołamy zrobić. Mó­
wiło się ostatnio tak dużo o

demokracji, o tym, że trzeba
rozmawiać, pertraktować, pro*
wadzić dialog. Wydarzenia UJ
Bydgoszczy są tych haseł za­
przeczeniem”. „Wicewojewo*
dom dałbym, dwóję z demo­
kracji. Ich. nieumiejętność po­
stępowania spowodowała, ii
sytuacja jest na ostrzu noża.
My robotnicy jesteśmy za soc­
jalizmem; za przyjaźnią z są-*
siadami, ale też chcemy ucz­
ciwej, mądrej i solidnej wła­
dzy. Nie chcemy, aby mówio­
no, że robotnik to warchoł.
Takie jest odczucie tu na do­
le”.

Głosów utrzyj
mywanych w tym tonie było
więcej.

„Odczucia na dole” — o tym
mówiło się najwięcej. Wielu
dyskutantów twierdziło, iż
najlepszym wyjściem do opra­
cowania programu partii są
postulaty, propozycje, uwagi
szeregowych członków partii.
Wystarczy wyjść zza biurek,
rozmawiać. Propozycji tych,
stanowiących wolę większości,
nie wolno pominąć, będzie to
bowiem hamulcem demokra­
tyzacji partii I odnowy kraju.
Pytano więc, nie bez nadziei,
czy te głosy z dołu słyszane są
na górze. Na to pytanie odpo­
wie najbliższa przyszłość...

ELŻBIETA TOSZA

LISTY DO REDAKCJI . LISTY DO REDAKCJI « LISTY DO REDAKCJI

Kiedy obserwuje, jak
niektórzy ludzie dziarsko
wspomagają noszą gospo­
darkę ('..Telewizja w spra­
wie miliardów”}, moje do­
bre — jak zwykle — samo­
poczucie staje się jeszcze
lepsze. Nieoczekiwanie
człeka ogarnia błogi na­
strój. Taki sam, zapewne
jak miłośników — niezwy­
kłej, nadzwyczajnej — Iza­
beli Trojanowskiej, przed
która. klęc~ał na kolanach
— obu — krytyk Zygmunt
Kałużyński.

Tylko malkontenci, tylko
cynicy mogą rozgłaszać, że
obywatelom brakuje ini­
cjatywy. Nade wszystko zat
Obywatelom odpowiedzial­
nym za los innych obywa­
teli. Ileż trudu i poświęce­
nia kosztuje ich troska o

cel nadrzędny jakim jest
dobre, sprawne funkcjono­
wanie wszelkich dziedzin
naszego życia. No cóż —

jestem upokorzony. Nicze­
go — a myślę przecież —

nie wnoszę do ogólnej
skarbnicy pomysłów i
przedsięwzięć. Trochę mi
nieswojo, głupio.

Taki Wojciech Krasucki
S tygodnika „Perspektywy”
to co innego. Może zaimpo­
nować, gdyż w sposób zde­
cydowany i śmiały, popie­
ra wspaniałą Federację
Konsumentów, którą —

tum razem — wymyśliło
„Zycie Gospodarcze”. Hmm,
co to nie będzie, hmm.

Najwybitniejsi lekarze, e-

konomiści, towaroznawcy,
specjaliści organizacji i
zarządzania zbierać się bę­
dą w Klubach Ekspertów
i ulżą naszej niedoli. To są
■wszak — jak podkreśla
Wojciech Krasucki — lu­
dzie uwrażliwieni i oczy­
wiście społecznicy, choć nie
ukrywają, że już myślą o

własnych wydawnictwach.
Nobocóżbytobyłazaor­
ganizacja gdyby nie miała
charakteru instytucjonal­

wach” — że Federacja
Konsumentów ma raczej
jakieś głębsze uzasadnienie
psychologiczne a nie
praktyczne. To łaskawie
powiedziane. Trzeba mieć
sporo odwagi, żeby w tych
dość szczerych czasach glo­
ryfikować pozory i obłudę.
Nawet jeśli Federacja Kon­
sumentów zamówi sobie u

Krzysztofa Pendereckiego
specjalny hymn, to i tak
nikomu nie napełni koszy­
ków. Tym bardziej nie do­

Z głowy
nego i działała bez pieczę­
ci?

Ta Federacja Konsumen­
tów—iotymtrzebapa­
miętać — inspirowana jest
jednak przez Instytut Han­
dlu Wewnętrznego. Kon­
kretniej: przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrzne­
go. Tak więc przez tych a-

kurat, którzy powinni
sprzedawać, zaopatrywać,
rozprowadzać. No, a ponie­
waż nie ma towarów to
nie zaszkodzi — odwołując
się do społeczeństwa —

stworzyć jakąś fikcyjną
organizację, która będzie
powielać zadania różnych
inspektorów. Ma rację Ha­
lina Maleszewska — pole­
mizując z Wojciechem
Krasuckim w „Perspekty­

żywi, nie dokarmi. Nie

wpłynie nawet na ład i
spokój w sklepie, chyba ze

sklep będzie pusty albo
personel — z własnej ini­
cjatywy — pizykuje się
łańcuchami, żeby oprzeć
się pokusie, by coś sobie
wcześniej nie zgarnąć. Kto
wie — daj Boże — wniesie
wniosek o ukaranie produ­
centa, ale 'instytucji upo­
ważnionych — i to przez
Sejm PRL — do karania,
jest już tak wiele, że nie­
długo będą się karać na­
wzajem. Kogo zresztą i za
co karać, skoro ta czy in­
na firma — nie mając su­
rowców — i tak robi łaskę
że cokolwiek jeszcze
wytwarza. Nie ma mowy o

jakimkolwiek konkurowa­

niu, a co za tym. idzie wy­
borze. Każde g... jest dobre
skoro na rynku tyle forsy.

Tworząc takie różne, dzi­
wne bractwa, które oczy­
wiście potrafią wszystko
wytłumaczyć, wyjaśnić, u-

zasadnić odwracamy oczy­
wiście uwagę obywatela od
tego co go irytuje. Liczy­
my na jego naiwność. Mo­
że uwierzy, że ma coś do
gadania. Trochę przypomi­
na mi to działalność „Aka­
demii kłamców” założonej
jeszcze w 1748 roku w

miejscowości Moncrobeau
we, Francji. Kreuje się tam
i honoruje najlepsze kłam­
stwa o pozorach prawdy
— przyznaje nawet nagro­
dy za najlepsze osiąg­
nięcia w tej dziedzinie.
Niedawno Belgijczyk Jean
Folien, posługując się fał­
szywymi dowodami histo­
rycznymi, przekonał j-—y
„Akademii kłamców”, że
znany francuski koniak
„Armagnac” pochodzi z

Belgii. Trzeba byłoby tam
może wysłać red. Wojcie­
cha Krasuckiego. Niecił do­
wiedzie, powiedzmy, że w

PRL dzięki mądrej Fede­
racji Konsumentów na te­
renie gminy N. ptactwo
pospieszyło z pomocą oby­
watelowi Franciszkowi N.,
dzieląc się pożywieniem z
karmników. To głupota, nie
ja dzięki myślicielom do-
staję już kręćka.

BRUNON RAJCA

Szanowna Pani!

Jestem studentem, mieszkam w

„Żaczku”. Piszę do Pani wstrząśnięty
obrazem, który Pani nakreśliła w arty­
kule z dnia 16 lutego pt. „Wódeczka".
Na końcu przytacza Pani cytat z opra­
cowania PAN-u na temat alkoholizmu.
Za dziesięć lat — jeśli wcześniej nie
podejmie się zdecydowanych działań •—

będziemy pili dwa razy tyle. Naukow­
cy kończą tym, że zwycięży w naszym
społeczeństwie instynkt samozacho­
wawczy. Możliwe, ale nie ma takiej
pewności. Obserwuję rzeczywistość. W
akademikach spokojnie funkcjonują
meliny. Wiedzą o ich istnieniu władze
uczelni, prawdopodobnie wiedzą
wszyscy po kolei zwierzchnicy, wiedzą
też członkowie samorządu mieszkań­
ców, ci z NZS-u (sam należę) i ci
z SZSP. W soboty i niedziele zaczyna się
od „skromnej" ćwiartki spirytusu na

głowę... Bardzo niedawno w jednym
z akademików AGH pijani studenci
poczęli obrzucać się słoikami z musz­
tardą... Nie. nie będę opisywał tych
ekscesów. Proponuję, aby „Gazeta”
zamieściła kiedyś „sprawozdanie” z

przebiegu sobotniego popołudnia i wie­
czoru w krakowskich akademikach. To
będzie smutne...

Jerzy K.
(nazwisko i adres znane redakcji)

*

Jestem na szóstym roku medycyny.
Dopiero teraz w ramach zajęć z psy­
chiatrii zatknęłam się z problemem
alkoholizmu, co nie znaczy, że nie wie­
działam o tym, jak dużo pijemy. Ale
zdumiewa mnie, że o tym mówi się tak
rzadko i tak wstydliwie. A tymczasem
tłumy pod sklepami monopolowymi
rosną. Stoją z torbami, walizkami, ple­
cakami, aby kupić ten najlepszy nasz

wyrób ze znakiem jakości. Słucham
rozmów moich kolegów na temat: kto
ile wypił, kiedy zaczął wymiotować, ile
przepił — i szlag mnie trafia! Ale tyl­
ko mnie, bo wszyscy inni doskonale się
bawią. Tylko pacjenci — alkoholicy,
już nie są zabawni. Ta choroba jest
bardzo trudna do wyleczenia. Inna
sprawa, że my po prostu nie mamy
gdzie leczyć. Na miejsce w szpitalu
trzeba czekać parę tygodni, a nawet

dłużej.

Jolanta Ł.
(nazwisko i adres znane redakcji

*

Jestem żoną alkoholika, który pije od
10 lat. Często zmienia pracę, za każ­
dym razem wódka' jest przyczyną
zwolnienia. Tylko w jednym zakładzie

pracy starali się mi pomóc — otrzymyJ
walam wypłatę, zakład pracy skiero­
wał męża do leczenia w poradni odwy­
kowej przy Al. Pokoju. Poszłam tam
razem z mężem. Ale okazało się, że nie
możemy być przyjęci, bo mieszkamy w

Nowej Hucie. Na nic zdały się moje
prośby poparte argumentem, że mąż
pracuje niedaleko tej właśnie poradni.
Biurokratyczny przepis zwyciężył. OJ
tej wizyty w poradni ułynął rok. Mąż
w tym czasie dwukrotnie zmienił pra­
cę. Pije. Przed pracą, w czasie pracy,
przed nocną zmianą, nad ranem, kiedy
opuszcza zakład... Myślę, że tam po
prostu nie zwraca się zbytniej uwagi,
czy ktoś pije, czy nie. W tym miesiącu
mąż przepił całą pensję, w domu zro­
bił awanturę, a kiedy zatelefonowałam
na milicję — odmówiono interwencji.'
Żona alkoholika, taka jak ja — nie ma

na co liczyć. Jestem u kresu sił, pracu­
ję, wychowuję 12-letnią córkę. Błagam
o opublikowanie tego listu. Może w za­
kładzie pracy męża przeczytają i wy­
ciągną wnioski.

Zona alkoholika

OD REDAKCJI: Z zasady nie publi­
kujemy listów — anonimów. Czynimy
ten wyjątek, bo ostatni list porusza
szerszy problem — problem tolerowa­
nia pijaństwa w zakładach pracy.

Zgoda na dyscyplinę—ale wokół decyzji
podjętych przez ludzi obdarzonych zaufaniemt

nie poślemy
$xieci ło

Mieszkańcy 41 nowosądeckich wsi żądają przywrócenia w

azkcłach podstawowych — przynajmniej kilku klas, a w

sześciu przypadkach pełnych szkół ośmioklasowych. Do Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania przychodzą w tej sprawie
delegacje rodziców, a niektóre z nich mają w zanadrzu szan­
taż: jeśli u nas nie zostanie przywrócona szkoła, to nie po­
ślemy swoich dzieci do szkoły zbiorczej.

W górskim rejonie nowosądeckim, gdzie do niektórych
wsi prowadzą tylko szlaki turystyczne, szczególnie trudno
zorganizować zadowalającą wszystkich sieć oświatową. Do­
tąd utworzono w województwie 27 gminnych szkół zbior­
czych (na 45 gmin), likwidując niektóre małe szkółki lub ob­
niżając ich stopień organizacyjny, najczęściej do klas I—III.
Tym sposobem wiele dzieci przeniesiono do zbiorczych jzkół
gminnych lub filialnych ośmioklasowych.

Zmiana ta przyniosła dobre i zle następstwa, różnie też
bywa oceniana. Przeciwnicy gminnych szkół zbiorczych ar­
gumentują: to źle, że wiele wsi zostało pozbawionych szkoły.
Dzieci pokonują zbyt duże odległości, bywają więc przemę­
czone. Dlaczego muszą dojeżdżać tak daleko? — pytają zwy­
kle rodzice. Czyżby nasza wieś była gorsza od innych, że
tam istnieje szkoła, a u nas jej nie ma? Dlaczego nasza

szkoła, w której uczyły się cale pokolenia nagle okazała się
zla? Przecież tu, klasy były mniej liczne, nauczycielom łat­
wiej więc było pracować z dziećmi. Bywają jeszcze inne ar­
gumenty jakich raczej nie usłyszy się od rodziców w mieś­
cie: Chcemy by nasze dzieci wracały wcześniej do domu, bo
czeka na nie praca.

Zwolennicy gminnych szkół zbiorczych powtarzają: Szkoła
szkole nierówna. Nie można w maleńkiej szkółce zorganizo­
wać nauki na dostatecznie wysokim poziomie, bo gdzie zna­
leźć w niej miejsce na klaso-pracownię, zestawy pomocy
naukowych, sprzęt audiowizualny? W dodatku, jeśli w

szkole tej będzie uczyć trzech czy czterech nauczycieli to
zabraknie wielu specjalistów. Zatem polonista będzie uczył
biologii czy chemii, geograf — matematyki, nie będzie peda­
goga do nauczania początkowego itd. Szkoła ta będzie odbie­
gać swoim poziomem nie tylko od szkół miejskich, ale także
od lepiej zorganizowanych placówek w dużych wsiach, a jej
uczniowie, niezależnie od wrodzonych zdolności, będą prze­
grani już w momencie startu do szkół średnich, tak jak to

bywało dotychczas. Gminni dyrektorzy szkól dysponują da­
nymi świadczącymi o tym, że do szkół średnich dostaje się
więcej uczniów ze szkół zbiorczych, niż s małych szkółek.

Niestety argumenty te nie trafiają do rodziców. Na pod­
stawię licznych rozmów z nimi ośmielam się twierdzić, że
nie zawsze rozumieją oni i chcą rozumieć, jak skomplikowa­
nych zabiegów dydaktycznych i jakich warunków wymaga
Realizacja dzisiejszych programów szkolnych..

. Nie przeczę, że niekiedy dowozi się uczniów do szkól zbior­
czych w fatalnych warunkach. Zdarza się, że dojazdy zorga­
nizowane są tak źle, a świetlica w szkole zbiorczej tak nieu­
dolnie spełnia swoją funkcję opiekuńczą, że istotnie ucznio­
wie dojeżdżający więcej tracą niż zyskują. I w takim przy­
padku powinno się pomyśleć o przywróceniu nauczania w

miejscu ich zamieszkania.
Ostatnio w województwie nowosądeckim przywrócono

ośmioklasową szkołę we wsi Krzeczów skąd fatalną drogą
dojeżdżały dzieci do szkoły zbiorczej w Lubniu. Było to tym
łatwiejsze, że w tej wsi mieszka ponad 120 dzieci w wieku
szkolnym. Zdecydowano także o przywróceniu szkoły w Se-
chnej, również z powodu złej drogi do Ujanowic. Niestety,
w Sechnej wróciły też klasy łączone. Nie wierń, czy rodzice
dostatecznie zdają sobie sprawę z tego, że efekty nauczania
dzieci w klasach łączonych będą znacznie gorsze. Żądają
także przywrócenia pełnej szkoły podstawowej mieszkańcy
Jadamwoli, gdzie obecnie są tylko klasy I—III, a ponieważ
we wsi tej mieszka tylko 54 uczniów, klasy łączone będą ko­
niecznością.

W Nowosądeckiem aż 15 tysięcy dzieci, uczy się dotąd w

klasach łączonych (zgodnie z przepisami łączy się klasy, w

których jest mniej niż 14 uczniów). Ile wiedzy wynoszą z

takich lekcji? Znana z osiągnięć w dydaktyce matematyki
prof. Zofia Krygowska opowiadała mi kiedyś, że w czasie
egzaminu wstępnego spostrzegła jak jeden z kandydatów,
który zdał doskonale pisemną część egzaminu, zupełnie nie
może sobie poradzić z odpowiedzią ustną. „Wtedy kazałam
mu napisać odpowiedź — opowiada pani profesor — Zrobił
to doskonale. Okazało się, że on po prostu nie umie się wy­
powiadać, gdyż chodził do klas łączonych”.

W każdej wsi, której mieszkańcy żądają przywrócenia
szkoły, inne są przyczyny takich żądań i każdy z tych przy­
padków trzeba rozważać indywidualnie. Lecz sprawą nad­
rzędną musi być zawsze dobro dziecka. Nie mogą zaważyć
na podjęciu ostatecznej decyzji konflikty między miejsco­
wościami, ambicje wsi, by mieć własną szkołę. Tam, gdsie
istotnie uczeń traci tak wiele sił na dojazdy, że nie jest w

stanie porządnie się uczyć i odpoczywać, trzeba przywrócić
szkołę w jego wsi. I tylko tam. Należałoby jednak przed
każdą taką decyzją sprawdzić raz jeszcze, czy nie da się le­
piej zorganizować dojazdów, naprawić dróg itd. To muszą
być dyskusje spokojne. Upór i szantaż: „my nie poślemy
dzieci do tamtej szkoły” — nic ułatwią rozwiązania. Przecież
w istocie nie powinno być rozbieżności między rodzicami i
pracownikami oświaty — jedni i drudzy pragną lepszego
startu wiejskich dzieci,

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

terminu IX Zjazdu. Od nie­
dzielnego plenum KC oczeku­
jemy określenia tego terminu
i ogłoszenia kampanii wybor­
czej w partii (oklaski). Tego co

zaistniało po sierpniu nie wol­
no pominąć, bo to są fakty.
Ustąpił marazm. To co się
stało w Bydgoszczy jest jed­
nak wstrząsem. Ujawnienie
winnych jest obowiązkiem
władzy bez względu, kim oni
są. (oklaski) Mówimy o spra­
wach wielkich, ale życie spro­
wadza nas do rozwiązywania
spraw małych, których w na­
szej dzielnicy jest sporo. Od
tej konferencji zależy również
to, żeby po nowemu nie wró­
cić do starego.

Krótkie wystąpienie. Kilka­
naście minut. Nietypowe. Po­
tem dyskusja. W niej słowa
Bolesława Ządły: Tyle już
padło mądrych słów, tyle po­
rozumień podpisano a tym­
czasem pogrążamy się w no-

wy kryzys. Komu na tym za­
leży, kto odkłada termin Zjaz­
du? Trzeba zwołać Zjazd
i oczyścić partię ■ elementów
konserwatywnych. Przykła­
dem niech będzie SD, gdzie
eliminacja nastąpiła drogą
demokratycznych wyborów
bez korzystania z druku L-4.
Źródło słabości partii tkwi w

uczynieniu z POP wykonawcy
poleceń. Działacze i pracowni­
cy etatowi muszą być związa­
ni z organizacjami, z których
się wywodzą. Co innego myślą
członkowie partii, eo innego
spływa z KC. Mówi o rozli­
czaniu z tytułu popełnionych
nadużyć z pociąganiem do od­
powiedzialności karnej.

Rozterka Jerzego Zięby.
Gdzie leży prawda o wyda­
rzeniach w Bydgoszczy? Nie
wolno nam dopuścić do straj­
ku generalnego. Czy starczy
nam sił i autorytetu? Nie
wiem.

Andrzej Banaś: Gdyby kam­
pania wyborcza przekroczyła
już dziś szczebel wojewódzki,
nie byłoby punktów zapal­

nych. Wielu uczciwych ludzi
powiada: pozostajemy w par­
tii do Zjazdu, zobaczymy co

przyniesie Zjazd. Jeśli się za­
wiodą, odejdą. A nie powinni
tego robić właśnie oni. Odejść
winni ci, którym nadal dopi­
suje dobre samopoczucie. Po­
tem stawia wniosek, aby u-

znać za wykroczenie regla­
mentowanie informacji wew­
nątrzpartyjnej. Informacja
pełna to zaufanie, to zachęta
do myślenia i dyskusji. Pod­
stawa demokracji. Demagogią
nazywa napomnienia czym się
stać może „demokracja bez
centralizmu”. Nawet kiepska
demokracja jest lepsza niż do­
tychczasowy centralizm. Par­
tia jest 1 musi być wielkim
klubem dyskusyjnym rzetelnie
poinformowanych łudzi. Zgo­
da na dyscyplinę, zgoda na o-

strą nawet dyscyplinę, ale
jedynie wokół decyzji podję­
tych przez ludzi, których da­
rzymy zaufaniem.

Józef Skotnicki rozwija ten
sam wątek. Najpierw demo­
kracja, później stosowanie
centralizmu. Biurokratyczny
centralizm rozbił naszą jed­
ność. Dobrze się stało, że u

nas w Krakowie zwyciężył
realizm. Jedyna droga to: wy­
bory i Zjazd. Kampania po­
winna być już zakończona, a

jeszcze się nie zaczęła. To
właśnie błąd.

Odczytują teraz list do IX
Plenum KĆ, aby w analizie

sytuacji uwzględniło fakt, że
nowe punkty zapalne powita­
ją w tych regionach, gdzie
władze partyjne lub państwo­
we wykazują nadmierne u-

sżtywnienie stanowisk, gdzie
uważają przyznanie do oczy­
wistego błędu za porażkę par­
tii, gdzie dokonuje się mani­
pulacji dezinformując społe­
czeństwo. „Wszystkie wymie­
nione wyżej zjawiska wynika­
ją stąd, ie w niektórych or­
ganach partyjnych a także
niektórych instancjach zasia­
dają towarzysze, którzy w cią­
gu ostatnich miesięcy kolosal­
nych zmian mentalności
członków partii 1 całego spo­

łeczeństwa wykazali, 4e nie
rozumieją ducha czasu”.

Komisja wyborcza przedsta­
wia kandydatów do władz
partyjnych. Nazwiska zgłoszo­
ne na spotkaniach konsulta­
cyjnych, w wyniku głosowa­
nia. Uzupełnione zostaną kan­
dydaturami z sali. Pytania,
uwagi, zastrzeżenia. Przy na­
zwisku Ryszarda Wanata,
dłuższa dyskusja. Wątpliwości
budzą niejasności związane z

jego niedawnym wyborem na

naczelnika dzielnicy i poglądy
przedstawione na łamach
„Gazety Krakowskiej”, wresz­
cie zamiana stanowisk doko­
nana bez rozliczenia z jego
działalności jako sekretarza
KD. Wyjaśnienia. Głosowanie.
Jawne. Większość żąda skreś­
lenia z listy kandydatów do
Komitetu Dzielnicowego.

Dalszy ciąg dyskusji. W niej
glosy o potrzebie rotacji i
zmian w strukturach organi­
zacyjnych. Sprawy dzielnicy
zeszły na plan dalsży. Wszyscy
są przekonani, że na tej konfe­
rencji mniej trzeba mówić o

budownictwie, handlu czy rol­
nictwie a bardziej o partii, bo
ten problem w tej chwili jest
najważniejszy. Obok postula­
tu zredukowania ministerstw i

zjednoczeń i zmianie ordyna­
cji wyborczej do Sejmu i rad
narodowych rozważania nad
dylematami członków partii.
Mówi Krzysztof Kowalik: —

Udział partyjnych w strajku
powinien być przedmiotem
analizy. Henryk Nawara zasta­
nawia gię nad przyczyną kry­
tycyzmu studentów i braku
wiary w cokolwiek. Ponad 70

proc, młodzieży akademickiej
jest poza organizacjami. Nie
należy ani do NZS ani do SZSP.
„Straciliśmy pewne pokolenie
ludzi młodych”. Mówi o przy­
czynach strajków studenckich,
które wynikały ze zderzenia
mentalności studenckiej z

mentalnością resortową, logi­
ka i sens zderzyły się z para­
grafem 1 sztywnym przepisem.
Ci młodzi ludzie mają prawo
denerwować się dwa razy prę­
dzej od nas.

Jerzy Foryś: partia powinna
być silna poprzez służebność
swą wobec narodu a nie po­
przez rozległość swego apara­
tu. Idea, za którą ginęli ludzie
przeszła na własność biurokra­
cji, ale na szczęście socjalizm
odżył w ludziach, choć prze­
jawia się to w zupełnie innej
formie.

Mijają godziny, za oknami
robi się ciemno. Komisja skru­
tacyjna trzecią godzinę obli­
cza głosy. Na sali konferencyj­
nej mówi się o potrzebie roz­
liczenia ludzi odpowiedzial­
nych za poprzednie kryzysy,
postuluje weryfikację odzna­
czeń oraz konieczność szczegó­
łowej informacji na co idą
pieniądze z partyjnych skła­
dek, Zbigniew Żak dowodzi, że

tylko konkursowe obsadzanie
stanowisk co kilka lat umo­
żliwi odchodzenie ludziom ze

stanowisk bez żenujących
walk o stołki i zastanawia się
dlaczego w Kodeksie Pracy
wśród wielu przepisów nie mą
takich, które mówią o obowią­
zku pracy.

Po północy znane są wyniki
wyborów do Komitetu Dziel­
nicowego, Komisji Kontroli
Partyjnej i Komisji Rewizyj­
nej.

Członkowie plenum przecho­
dzą do sąsiedniej sali aby do­
konać wyboru I sekretarza i
egzekutywy. Głosowanie ma

być tajne z nieograniczoną
ilością zgłoszeń kandydatów.
Nowy I sekretarz ma prawo
zgłosić do 50 proc. składu
przyszłej egzekutywy. Zdecy­
dowaną większością głosów
członków plenum do pełnienia
funkcji I sekretarza KD wy­
brany został Tadeusz Wroński,
Jadwiga Nowakowska i Wła­
dysław Kasperczyk zatrzymu­
ją dotychczasowe funkcje se­
kretarzy. Nowym jest Włady­
sław Kwiecień — do tej pory
I sekretarz KZ PZPR w WSK,

Obrady konferencji kończą
się. Jest niedziela. Za kilka
godzin w Warszawie rozpoczy­
na się IX Plenum KC.

JERZY PIEKARCZYK
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
INŻYNIERYJNYCH W KRAKOWIE,

ul. DOBREGO PASTERZA 120

SPRZEDA
Instytucjom państwowym oraz osobom

prywatnym
zbędne MATERIAŁY PEŁNOWARTOŚCIOWE

W GAŁĘZI 04, 06, il, 13.

Ponadto dysponuje częściami zamiennymi do:
spychaczy S-323, S-100, KM-251 <> “koparki
E-302 0 samochodów marki „Żuk" i „Star**.

Szczegółowych informacji udziela Dział

Zaopatrzenia — teł. 160-43. K-1783

Spółdzielnia Inwalidów „Tarnospin**
w Tarnowie zatrudni z dniem 1. 04. 1981 r.

pracownika na stanowisko

głfiwaego Księgowego Spółdzielni
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyż­

sze i co najmniej 8-letnia praktyka, w tym 4

lata na stanowisku kierowniczym lub samo­
dzielnym.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. Poda­
nia należy składać do Zarządu Spółdzielni w

Tarnowie, ul. Okrężna 4a. K-1892

PRZEDSIĘBIORSTWO REWALORYZACJI

ZABYTKÓW W KRAKOWIE

ZATRUDNI
na terenie miasta Krakowa, przy odnawianiu
obiektów zabytkowych, następujących pracow­

ników:

© KIEROWNIKA BAZY MATERIAŁOWEJ
• KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Służby
Pracowniczej, Kraków, ul. Oboźna 8, w godzi­
nach 7—15. K-1387

| GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA** w Sieprawiu

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach finansowych

PIEKARZY I MASARZY
posiadających odpowiednie kwalifikacje

Bliższych informacji udziela Zarząd Gminnej
Spółdzielni — Siepraw-Kawęciny lub telefo­

nicznie pod nr 310-28.

Dojazd autobusem PKS Kraków-Dębniki do

Sieprawia-Kawęcin.

I „KAFEL** CERAMICZNA SPÓŁDZIELNIA B

PRACY RĘKODZIEŁA LUDOWEGO
i ARTYSTYCZNEGO w Krakowie

1 zatrudni PRACOWNIKÓW I

Ę z przyuczeniem do produkcji kafli artystycznych
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biu-

| rze Spółdzielni, Kraków, ul. Balicka 214.

g Spółdzielnia posiada stołówkę.

Dojazd do biura Spółdzielni autobusami MPK

S nr nr 126, 226 — z osiedla Widok.
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ROLNICY^

ZWIĘKSZAJCIE
BURAKA cukrnwaio

CUKROWNIA „ROPCZYCE" CZEKA
NA WASZ SUROWIEC!

Warunki kontraktacji buraków cukrowych w

1981 roku:
• podstawowa cena za tonę surowca — 2000 zł

9 zwrot kosztów transportu wg cennika obo­
wiązującego w kółkach rolniczych

9 premia za rozładunek surowca przez plan­
tatora w punkcie odbioru, w wysokości 30 zł

za tonę
• wysłodki świeże w ilości 50% dostarczone­

go surowca lub ekwiwalent gotówkowy w

wysokości 28 zł/q należnych wysłodków
O rolnikom indywidualnym oraz spółdzielniom

produkcyjnym przysługuje prawo zakupu
w Cukrowni 2 kg cukru za każdą dostar­
czoną tonę surowca, niezależnie od ogólnie
obowiązujących przydziałów cukru.

Dodatkowe preferencje Cukrowni „Ropczyce":
O dla wszystkich swoich plantatorów bezpłat­

ne opryski środkami chemicznymi przeciw­
ko chwastom oraz chorobom i szkodnikom
na plantacjach buraków cukrowych

<y dla plantatorów na terenie woj. rzeszow­
skiego i tarnowskiego niezależnie od przy­
znanego uprzednio w całym kraju prawa
zakupu 2 kg cukru przydziela się dodatko­
wo, nieodpłatnie, 2 kg cukru za każdą tonę
czystych buraków. Począwszy od dostaw w

1981 roku ustanawia się dodatkową premię
dla tych plantatorów, którzy we własnym
zakresie, tj. swoim lub wynajętym przez
siebie transportem, dowiozą surowiec bez­
pośrednio na plac fabryczny Cukrowni.

O Wysokość tej premii jest uzależniona od

odległości wsi qd Cukrowni i wynosi:
♦do15km—250złza1tonęburaków

czystych,
powyżej15km—350złza1tonębu­
raków czystych.

PRZETARGI

Urząd Gminy w Niedźwiedziu, woj. nowosądeckie, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci

wykonanie robót budowlanych w Szkole Podstawowej w Po­
rębie Wielkiej.

W zakres robót wchodzą:
1) roboty budowlane
2) Instalacja elektryczna wewnętrzna
3) instalacja c.o. wewnętrzna
4> roboty posadzkarskie
Wartość kosztorysowa robót wynosi 350.000 zł.
Termin wykonania robót ustala się do dnia 20 sierpnia

1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zamkniętych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w Urzędzie Gminy w Niedźwiedziu, woj. no­
wosądeckie, w terminie 14 dni od daty druku niniejszego
ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Bliższych informacji udziela Urząd Gminy w Niedźwiedziu.

Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych „Budostal 8”,
ul. Przewóz 34, 30-716 Kraków podaje do publicznej wiado­
mości, że w dniu 15 kwietnia 1981 r. o godz. 9, adres j. w.

odbędzie się sprzedaż W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO niżej wymienionych pojazdów:

1) Fiat 125 p, nr rej. KRA-282 N, nr fabr. 694480, nr silnika

479973, rok prod. 1978, 50 proc, zużycia, cena wywoław­
cza 91.350 zł;

2) Fiat 125 p/1500, nr rej. KAC-245 G, nr fabr. 688302, nr sil­
nika 416158 rok prod. 1975, 65 proc, zużycia, cena wywoławcza
63.945 zł;

3) motocykl 5IZ ES-250/2, nr rej. KP-64.-01, nr silnika

4749421, nr fabr. 1430124, rok prod. 1973, 65 proc, zużycia, cena

wywoławcza 11.200 zł.

Powyższe pojazdy można oglądać w Zakładzie Transportu,
adres j. w., w godz. 8—14. Wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, należy wpłacić najpóźniej w przeddzień prze­
targu, do kasy Przedsiębiorstwa.

Ewentualny II przetarg odbędzie się w tym samym dniu
o godz. 11.CO.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.____

Gminny Dyrektor Szkól w Koniuszy z siedzibą w Niegardo-
wie, 32-105 Niegardów, woj. miejskie krakowskie, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie instalacji wewnętrznej centralnego ogrzewania. War­
tość robót wynosi 767.000 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Dyrekcji Gminnej Szkoły w Ko­
niuszy z siedzibą w Niegardowie do dnia 10 kwietnia 1981 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 kwietnia 1981 r„ o godz.12.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

KOMUNIKATY

Unieważnia się skradzioną w dniu 13 lutego 1981 r. pie­
czątkę o brzmieniu: Wojewódzki Związek Spółdzielni Rol­
niczych „Samopomoc Chłopska” Zakład Zaopatrzenia Rol­
nictwa — Wojewódzka Hurtownia Środków Ochrony Roślin
w Ładnej k. Tarnowa 33-156 Skrzyszów st. kol. i ekspozytura
PKS Tarnów.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń — Inspektorat w Tarnowie,
ul. Golahammera 2. unieważnia n.w. polisy ubezpieczeniowe:

1) Kwitariusz dobrowolny, wzór PZU 4300, seria T Nr
203393 C — 203400 E

2) wniosek polisa na ubezp. zwierząt, wzór PZU 5409, seria
M. Nr 88639—88650, seria M. Nr 88901—8895

3) wniosek polisa na ubezp. jednostkowe NW, wzór PZU
7113,'A, seria R Nr 493127—493150

4) wniosek polisa od ognia wzór PZU 6119/B, seria S Nr
44007—44025

5) wniosek polisa na ubezp. budynków w budowie wzór
PZU 6112, seria G Nr 64481—64500.

PRACA

DWIE kobiety 1 dwóch mężczyzn
(ukończone 18 lat) do nauki za­
wodu oraz dwóch rencistów do

prac pomocniczych przyjmie che­
miczna pralnia i farbiarnia, Zdzi­
sław Budzlakowski, Kraków, Ka­
zimierza Wielkiego 36. g-62635

PANIĄ do pomocy w domu 1

przy dzieciach, dochodzącą lub
na stałe —- na bardzo dobrych
warunkach — przyjmę. Tarnów,
ul. Dzierżyńskiego 81a, tel. 814-95.

DO atrakcyjnego zawodu przyj­
mę uczennicę. „Foto-Kolor”, te­
lefon 495-97. g-57532

KUPNO

RĘKAWICZKI lrchowe męskie
lub grubą lrchę, stary zegar,
obraz, rzeźbę przedstawiającą psa
— kupię. Telefon 385-95. g-59691

FIATA 128 3P — kupię. Oferty
58426 ..Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

SPRZEDAŻ

SYRENĘ 105, rok prod. 1976, stan
bardzo dobry — sprzedam. Zgło­
szenia: Dębica, tel. 27-78. P-67

ROZEN-SM AfcALNIĘ w Bukowi­
nie Tatrzańskiej wydzierżawię —

sprzedam. Tarnów, tel. 67-29 po
19. Oferty 51062 „Prasa” Tarnów.
Krakowska 12.

ŻALUZJE przeciwsłoneczne, mię-
dzyszybowe — sprzedaż wysyłko­
wa. Janusz Marcyniuk, Sopot, ul.

Kordeckiego 8.

PUDLE średnie srebrne — rodo­
wodowe szczenięta — sprzedam.
Kraków, ul. Praska 49c/l.

iużel kotłowy
odstąpi bezpłatnie z ko­
tłowni na terenie m. Kra­

kowa

Miejskie Przedsiębiorstwo
Energetyki Cieplnej w Kra­
kowie, al. Planu (-letnie­
go 146, telefon 459-33,
wewn. 158 lub Ul (Dział

Zbytu).
Załadunek 1 transport

odbiorcy.

CIĄGNIK C-328 po kapitalnym
remoncie — sprzedam. Piotr Skal-
niak, Czajowice 80. Tel. pocztowy
Ojców 27. g-55871

JELCZ 316 — sprzedam. Eugeniusz
Mazur, Zawoja 180, woj. bielskie.

TAKSOMETR mechaniczny —

sprzedam, oierty 55638 „Prasa"
Kraków, Wilśna 3.

SAMOCHÓD Nysa 521 górnoza-
worowy — sprzedam. Roman
Spylek, Komorniki 80, za Dob­
czycami. g-56207

JELCZ 316 — sprzedam. Kra­
ków, telefon 123-11, wieczorem.

MASZYNA dziewiarska „5” oraz

silnik dwucyllndrowy, nadający
Się do ciągnika składanego —

sprzedam. Bochnia, tel. 243-23, po
godz. 15. g-55769

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ natychmiast dom w Bo­
chni lub okolicy. Może być stan

surowy. Oferty 56665 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM tanio gospodarstwo
rolne o pow. 6 ha, z zabudowa­
niami. Leokadia Pruchniewicz, ul.
Kopetnika 4/61, 38-300 Gorlice.

PARCELĘ uzbrojoną na Woli Ju-

stowskiej, zatwierdzony plan bu­
dowlany — sprzedam. Oferty 37413
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

ZAKŁAD lnt. Włodzimierza Gą-
siorka wykonuje regulacje zapło­
nu, zaworów, gaźnika oraz ana­
lizę spalin samochodów Fiata
126, 125 i Poloneza. Kraków-Czy-
tyny, ul. Nastrojowa 4, tel. 422-52,
godz. 8—18. g-56203

MEBLOSCIANKl poleca sklep —

Malina, Kraków, al. Planu 6-let-
niego 120. g-54637

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury” — Olsztyn 2, skrytka 336.■
USŁUGI matrymonialne prowadzi
psycholog. Dyskrecja zapewniona.
Oferty natychmiast. „Junona”,
Przemyśl, skrytka 148.

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu szczęśliwej rodziny służy
„Wesele”, Koszalin 4, skrytka 119.

FIATA 125 — 1300 — rok prod.
1976 — sprzedam. Zgłoszenia: Tar­
nów, tel. 34-43. T-51068

CIĄGNIK Ursus C-28 — sprzedam.
Zaczarnie 23, p-ta 33-140 Lisia Gó­
ra, woj. tarnowskie, T-51055

SAMOCHÓD Zuk, w dobrym
stanie — sprzedam. Andrzej Su­
mera, Sucha Beskidzka, ul. M.

Konopnickiej 9, tel. 27 -10.

KOLUMNY „PHILIPS” TO W —

sprzedam. Tel. 839-59 po 15.

KOŻUCH nowy, rozmiar SS (ma­
ła 4) _ sprzedam. Wiadomość;
Kraków, ul. Krzywa 12/2a.

Koledze mgr lnż.

KRZYSZTOFOWI

SKOCZNIOWI
pracownikowi naszego Za­
kładu, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja 1 KZ NSZZ

„Solidarność” ZPiUI

„Inwestprojekt” Nowy
Sącz oraz koleżanki

1 koledzy

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI
KOMUNALNEJ — Rabką, ul. Kilińskiego 46b

sprzeda
SAMOCHÓD CYSTERNĘ do przewozu wody
ZIS 151, po przebiegu 3.000 km
SAMOCHÓD JELCZ MEX GS-5, do rozwo-

wożenia gazu bezprzewodowego, po przebie­
gu 4.000 km
PRZYCZEPĘ samowyładowczą dwukołową
W-8, nową
ODSNIEŻARKO-ŁADOWARKĘ OŁ-55, zuży­
tą w około 20 proc.
INSPEKTY drewniane z oknami 500X150 —

sztuk 100, nie używane

kupi
♦ ŻURAW BUDOWLANY ŻB 1,5

Oferty: RPGK Rabka, Dział Głównego Mechanika,
tel. 300-80, wewn. 19. K-1821

ZAKŁAD EKSPLOATACJI KRUSZYWA
W NOWYM SĄCZU

zawiadamia indywidualnych odbiorców, że

SPRZEBA2 KRUSZYWA I PIASKU
odbywać się będzie w okresie produkcyjnym,
od 1 kwietnia do 31) listopada 1981 roku, bez­

pośrednio w żwirowniach:

© MANIOWY — we wtorki i piątki,
godz. 9—14

© BRZEZNA — w środy, godz. 7—14

@ STARY SĄCZ — w poniedziałki,
godz. 7—14

© OLSZYNY — we wtorki i piątki,
godz. 9—14

© PODEGRODZIE — w czwartki,
godz. 7—14 (sprzedaż wyłącznie dla
rolników posiadających poświadczenie
Urzędu Gminy o potrzebie zakupu dla
celów budownictwa rolniczego)

ABSOLWENCI szkół podstawowych! |
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

— ODDZIAŁ W TARNOWIE

OGŁASZA WPISY
w warsztatach szkoleniowych na rok 1981/82
do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych,

w następujących specjalnościach:
© STOLARZ
© MODELARZ ODLEWNICZY

33-100 Tarnów, ul. Ochronek 34
— © ELEKTROINSTALATOR

© ELEKTROMECHANIK

33-100 Tarnów, ul. Bema 16
— © Ślusarz mechanik

• © TOKARZ
' © MONTER instalacji wodno-kanaliza-

-

. cyjnych i gazowych
- - 33-240 Żabno, ul, mjra Henryka

Sucharskiego
NAUKA TRWA TRZY LATA.

Przy wpisie należy do podania dołączyć:
— życiorys
— świadectwo zdrowia
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— trzy fotografie typu legitymacyjnego
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wy­

nagrodzenie miesięczne lub godzinowe.
Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji ma­

terialnej przyznawane są bezzwrotne zasiłki pieniężne
lub stypendia.

Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy­
znawane nagrody pieniężne.

Uczniowie ostatniego roku nauki będą mogli ko­
rzystać z możliwości uzyskania, bezpłatnie lub czę­
ściowo odpłatnie, prawa jazdy na motocykl i samo­
chód oraz zdobywać dodatkowe kwalifikacje na kur­
sach organizowanych przez ZDZ.

Ponadto uczniowie mają możliwości korzystania z

uprawnień socjalnych (imprezy kulturalno-oświatowe,
wycieczki, rajdy, zloty turystyczne itp.). K-1895

WYTWÓRNIA WYROBÓW Z LATEXU

Spółdzielnia Pracy „Pol-Gum" w Krakowie,
ul. Szlak 42

przyjmie zaraz
do obsługi automatycznej linii do produkcji
rękawic chirurgicznych w zakładzie produk­
cyjnym w Szaro wie:

♦ 8 KOBIET

♦ ELEKTRYKA, posiadającego zaświadczenie

kwalifikacyjne bez ograniczenia napięcia
♦ TECHNIKA-CHEMIKA

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Służb Pracowniczych Spółdzielni, Kraków, ul. Ra­
cławicka 54, I klatka, parter, w godz. 7-15,
telefon 380-24.

Kieleckie Zakiaity Nam Samochodów
Kielce, ul. Krakowska 82

zawiadamiają,
że w ramach luzów produkcyjnych

ircyjnijija napniwg giMi
SAMOCHODY:
♦ „STAR C-28" i pochodne
♦ „STAR C-200"

Ponadto przyjmują do regeneracji rozruszniki

produkcji rumuńskiej typ „2151", a także prowadzą
skup zużytych silników typu „359“ (do „stara 200")
i S-530 (do „stara 28"), w cenie złomu użytkowego.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie propozycji. Telefon 516-41 do 46,
teleks 0612362. K-688

Drzewka jabłoni
w szerokim asortymencie odmianowym

| oraz inny materiał szkółkarski
owocowy 1 ozdobny

oferujemy
w punktach sprzedaży w Krakowie:

s © ul. Rydla 55, czynny codziennie w godz.
7.30 - 15, także w wolne soboty w godz.
7.30- 13

© ul. Pstrowskiego 33, czynny codziennie od

godz. 9 aż do zmroku

ODDZIAŁ NASIENNO-SZKÓŁKARSKI
„CNOS** W KRAKOWIE

iiinłsiiniifiimimnniiiiHiiimmiiaiiiiiimiiiiiniiiiiiHnmHaiH

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
W PEŁNYM WYMIARZE CZASU PRACY

sprzedawców ss
w podległych jej oddziałach:

© „Społem** WSS O. Śródmieście —.

Kraków, ul. 1 Maja 6

© „Społem** WSS O. Podgórze —

Kraków, ul. Waryńskiego 4

© „Społem** WSS O. Krowodrza —

Kraków, al. Krasińskiego 11 b

© „Społem** WSS O. Nowa Huta —

Kraków-Nowa Huta, os. Teatralne 9

© „Społem" WSS O. Myślenice —•

Myślenice, ul. Słowackiego 21

© „Społem" WSS O. Wieliczka —

Wieliczka, ul. Boh. Warszawy 7
Dział Kadr, tel. 53

© „Społem" WSS O. Skawina —

Skawina, ul. Słowackiego 1,
Dział Kadr, tel. 155

Warunki pracy i płacy do omówienia w ko­
mórkach kadrowych wymienionych oddziałów.

3

Ifiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiigiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiumiiiiiin
S Dyręjicja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowlane­

go w Krakowie, ul. Wadowicka 10, zawiadamia, że
dnia 30 marca 1981 roku

ROZPOCZĘŁA WYPŁATĘ NAGRÓD
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1980.
B

Nagrody nie podjęte w kasie Przedsiębiorstwa do
- dnia 15 maja 1981 r., zostaną przekazane na cele so-

S cjalne załogi.
U’«i £.

Ewentualne reklamacje należj’ składać w Prezydium
« Rady Zakładowej KPB, do dnia 30 kwietnia 1981 roku.
M

KOMUNIKAT RDP W TARNOWIE

Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie zawiadamia
wszystkich użytkowników dróg, że w związku z wy­
stąpieniem przełomów wiosennych od dnia 15 marca

br.' sukcesywnie wprowadzone zostanie ograniczenie
ruchu na następujących drogach publicznych:
ograniczenie do 10 ton

• DROGI PAŃSTWOWE:
K-10 Tarnów — Gorlice, odcinek Tarnów — Zbo-
rowice
K-ll Zborowice — Pławna •

R-28 Mielec — Lisia Góra, odcinek Jastrząbka
Nowa — Lisia Góra
K-129 Tarnów — Ryglice, odcinek Skrzyszów —

Ryglice
K-125 Dąbrowa Tarnowska — Radgoszcz
K-124 Szczucin — Radgoszcz

© DROGI LOKALNE;
Bolesław — Podlipie
Odporyszów — Hubenice, odcinek Wielopole —

Olesno, Olesno — Bolesław
Ćwików — Pawłów, odcinek Ćwików — Bolesław
Kłyż — Otfinów
Małec — Jamy
Szynwałd — Pilzno

ograniczenie do 6 ton
• DROGI PAŃSTWOWE:

209 Dąbrowa Tarnowska — Żabno — Wojnicz,
odcinek Wierzchosławice — Łętowice
K-131 Ciężkowice — Jastrzębia
R-150 Biecz — Gromnik
R-151 Siepietnica — Siedliska, odcinek Swięcany
— Siedliska
R-145 Jasło — Ryglice, odcinek Tuchów — Ryglice

• DROGI LOKALNE:

Zaczarnie — Łękawica — Poręba Radlna, odcinek
Skrzyszów — Łękawka
Pławna — Bruśnik — Siekierczyna, odcinek Pła-
wna — Bruśnik

t Kąśna Górna — Bukowiec, odcinek Kąśna Góra
2 — Siekierczyna

Siekierczyna — Brzana, odcinek Siekierczyna —

Kalkowa
Turza — Rzepiennik Biskupi

; Mędrzechów — Delastowice
Skrzynka — Mędrzychów

- Dąbrowa Tarnowska — Sutków
| Sutków — Brzezówka

x Szczucin — Wola Wadowska
Borki — Załuże
Radgoszcz — Cząrkówka
Rzuchowa — Siedliska
Ołpiny — Ryglice, odcinek Ołpiny — Żurowa
Dąbrowa Tarnowska — Jeziorki Lipińskie, od­
cinek Dąbrowa Tarnowska — Lipiny
Łęg Tarnowski — Ilkowice
Łęg Tarnowski — Pogwizdów, odcinek Łęg Tar­

nowski — Ilkowice.

Ograniczenie ruchu dotyczy zarówno tonażu samo­
chodów, jak i szybkości pojazdów, co określone zosta­
nie odpowiednim oznakowaniem dróg.

Ograniczenie nie dotyczy autobusów kursowych PKS
i WPK, samochodów dowożących ludzi do pracy, pod
warunkiem nie przekroczenia nominalnej dopuszczal­
nej liczby pasażerów oraz samochodów będących w

dyspozycji RDP Tarnów.

s Wprowadzone ograniczenie ruchu obowiązywać
8 będzie aż do odwołania.

Podstawa prawna: ustawa o drogach publicznych z

dnia 20 III 1962 r. (Dz. U. nr 20, art. 24).
Wszelkich informacji dotyczących wprowadzonych

B ograniczeń udziela RDP w. Tarnowie, ul. Tuchowska
5 25, w godz. 7—15, tel. 41-92. K-1743
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Notowane o północy

Ucałuję pana, jeśli to prawda
-mówię drukarze „Gazety"

Kolejny telefon od Jurka

Sądeckiego i tym razem wy­
przedza teleksy Polskiej A-

gencji Prasowej. Już po rado­
snym uśmiechu odbierającego
telefon, red. Kraja wiemy, że

przyszła ta najbardziej dziś o-

czekiwana wiadomość. Nowy
tytuł na kolumnę!

W zecerni pierwszy reaguje
nasz starszy kolega p. Jerzy
Mach — drukarz składający
codziennie tytuły do „Gazety”.
— Kolejną zmianą, a więc
dodatkową pracą nie będzie
dziś zdenerwowany. „Na to

czekaliśmy. Ale żeby na przy­
szłość nie trzymano nas w

takich nerwach trzeba wza­
jemnego poszanowania. Obie

umawiające się strony, to

przecież równi partnerzy" —

powie. Metrampażowi taka
informacja dodaje bardzo
wiele pracy. Wyipuskaną ko­
lumnę trzeba łamać na nowo.

P. Andrzej Chrapisiński dzi­
siaj nie narzeka „Ważne, że
się dogadali, Chcialbym, żeby
do końca tych 90 dni już nie

było strajków. Ale ten termin
musi zobowiązywać obie stro­
ny. Rząd także’’.

W lokalu ..Solidarności”,
Zakładów Prasowych, kiedy

Prenumeratorzy znów w niepewności!

Z dziennikami jest źle,,
od dzisiaj będzie- jeszcze gorzej

W ramach ustaleń między­
resortowych postanowiono, żę
prenumeratorzy dzienników
będą je odbierali codziennie w

wytypowanych kioskach „Ru­
chu". Względnie dobra sytua­
cja trwała tylko, przez jeden
kwartał. Od dziś poczynając,
poczta nie ma nic wspólnego
z dystrybucją gazet codzien­
nych, a kioskarzom zabronio­

Rejestracja kartek
do 10 kwietnia br.
Urząd Miasta Krakowa —

wydział Handlu i Usług infor­
muje, żc z uwagi na nieza-
kończone wydawanie kart
zaopatrzeniowych na mięso i
jego przetwory dla zakładów
pracy oraz osób indywidual­
nych — przedłuża się termin
rejestracji tych kart do dnia
10.04.1981 r.

Jednocześnie Wydział Han­
dlu i Usług informuje, że

realizację cukru na odcinki
miesiąca marca br. — przed­
łużono do dnia 10 kwietnia
1981 r.

Komunikat
Dyrekcja Państwowego Sta­

rego Teatru w Krakowie
uprzejmie informuje, że l.IV.
br odbędą się na Scenie Ka­
meralnej dwa ostatnie przed­
stawienia sztuki Shelagh De-
laney „Smak miodu” w; reży­
serii Zbigniewa Micha. W
spektaklu biorą udział akto­
rzy: Ewa Lassek, Magda Ja­
rosz. Tadeusz Bradecki, Alek­
sander Fabisiak i Rafał Ję-
drzejczyk. Serdecznie zapra­
szamy.

przychodzę z tą nowiną jesz­
cze nic nie wiedzą. W małym
pokoju, biurka odsunięte od
ścian — w miejscu central­
nym łóżka połowę, pod ścianą
z boku ■— śpiwory. — „Uca­
łuję Pana, jeśli to prawda".
Ale najpierw telefon do MKZ.
Złośliwość losu? — zgłasza
się Pogotowie. Centrum Straj­
kowe w HiL w pierwszej
chwili tej wiadomości nie po­
twierdza, ale już za chwilę
słychać w słuchawce radosny
okrzyk — to prawda! „Podpi­
sane porozumienie to kolejny
krok naprzód. Wynegocjowano
tyle na ile stać było obie stro­
ny — i rząd i „Solidarność’’.
Zyskaliśmy jako „Solidarność”
bardzo dużo nie tylko jako
„Solidarność” — jako robotni­
cy, bo poparli nas też partyj­
ni. Obyśmy się więcej w ta­
kich sprawach nie łączyli".

I do mnie: A teraz trzeba

ustalić kolejność negocjowania
kolejnych spornych punktów.
Niech będą terminy, kto ieli
nie dotrzyma, kto się będzie
wywijał, ten straci zaufanie
narodu”.

TADEUSZ PIKULICKI

no odkładać do teczek gazety
opłacone wcześniej. RSW, jak
dotychczas, nie zajęła w tej
sprawie oficjalnego stanowis­
ka. Prawdopodobnie 1 więc po­
czta będzie zmuszona oddać
pieniądze za pozostałe trzy
kwartały roku, a dzienniki
przeznaczyć do sprzedaży ko­
misowej.

(żur)

Rywalizacja z obopólną... stratą

Komu potrzebne są aż dwa samorządy
mieszkańców na Prądniku Czerwonym?

„Gdzie dwóch się bije tam trzeci kórzysta”.
Kto jest tym trzecim w przypadku osiedla
Prądnik Czerwony trudno dociec. X Komi­
tet Osiedlowy i Rada Osiedla, dwa samorzą­
dowe ciała osiedlowe nie utrzymują ze sobą
przyjaznych kontaktów. Właściwie nie istnie­
ją przekonywające argumenty uzasadniające
działalność aż dwóch tego typu ciał. Rada
Osiedla mieni się przedstawicielem spółdziel­
ców (Spółdzielnia Mieszkaniowa „Wspólnota”)
mieszkających na Prądniku Czerwonym. Na­
tomiast X Komitet Osiedlowy reprezentuje ■

•zarówno spółdzielców. jak i pozostałych mie­
szkańców tj. właścicieli prywatnych dom-
ków, lokatorów bloków „wojskowych”, i
PGM-u. Z faktu istnienia dwóch samorządów
mieszkańców -wypływa więcej strat niż ko­
rzyści. Przedstawiciele X KO kwestionują
praworządność wyboru obecnie działającej
Rady Osiedla twierdząc przy tym, że nie re­
prezentuje ona spółdzielców. Rada Osiedla
nie pozóstaje KO dłużna, sugerując w licz­
nych komunikatach, że ludzie działający w

X Komitecie Osiedlowym są nieodpowiedzial­
ni. i że działają na szkodę SM ..Wspólnota”,
spółdzielców oraz pozostałych mieszkańców.
Komitet Osiedlowy jest jakby prężniejszy.

Od niego wychodzi wiele inicjatyw zmierza­
jących do polepszenia warunków mieszkanio­
wych na osiedlu, jednakże poczynania te
rzadko spotykają się z poparciem ze strony
Rady. Rada Osiedla w opinii mieszkańców,
skłaniających się raczej Jśu X Komitetowi
Osiedlowemu, jest ciałem "cportunistycznym,
popierającym w całej pełni „politykę” SM

„Wspólnota” prowadzoną na osiedlu. Postula­
ty Komitetu Osiedlowego w sprawie lokaliza­
cji urządzeń i obiektów tzw. infrastruktury
osiedlowej (parkingi, drogi dojazdowe, skle­
py itp.), czy też zagospodarowania prze­
strzennego ciągle rozwijającego się osiedla są
ignorowane przez „Wspólnotę”. Jej władze
zasłaniają się w takich wypadkach pozytyw­
ną opinią Rady Osiedla. Jednakże Rada jeśli
już kogokolwiek „reprezentuje”, to jedynie
spółdzielców, a przecież nie są oni jedynymi
mieszkańcami osiedla. Trzeba się także liczyć
z pozostałymi. Wzajemne uprzedzenia Rady
Osiedla i X Komitetu Osiedlowego nie sprzy­
jają rozwiązywaniu trudnych osiedlowych
problemów. Dlaczego więc nie stworzy się
jednego, prężnego i reprezentującego wszyst­
kich mieszkańców osiedla, samorządu?

JERZY CZUBA

Decyzja zapadła:

Od 6 im racimwma sprzedaż podstawowych
artykułów spożywczych

/ Ogólnopolski kryzys żyw­
nościowy spowodował wśród
mieszkańców naszego woje­
wództwa nie tylko popłoch,
ale także przemożną chęć
wzbogacenia się. Osoby ma­
jące więcej czasu wolnego
nagminnie wykupują towar
ze sklepów —■robiąc zapasy
lub kupują aby następnie
sprzedać na Kleparzu. A już
całkowite spustoszenie rynku
nastąpiło w ubiegłą sobotę i

poniedziałek kiedy to przez
sklepy przeszła ludzka nawał­
nica, wykupująca wszystko,
co nadaje się do jedzenia.

W takiej sytuacji stało się
kaniiecznością zlikwidowanie
możlwości wykupywania to­
warów na cele spekulacyjne
jak i robienia przez niektó­
rych nadmiernych zapasów.
Propozycję racjonowania ar­
tykułów spożywczych przed­
stawiliśmy we wczorajszym
numerze „Gazety”. Dzisiaj
ólnfoirm ujemy, że w porozu­
mieniu ze Związkami Zawo­
dowymi decyzja zapadła.
Władze miasta chąc umożli­
wić, każdemu posiadaczowi

Ponad połowa atrakcyjnych książek
będzie przeznaczona

do bezpośredniej sprzedaży
Ostatnimi czasy także książ­

ki stały się towarem, którego
sprzedaż wzbudza emocje. Dla
uniknięcia w przyszłości za­
drażnień z klientami przy
sprzedaży „deficytowych” ty­
tułów dyr. PP. Dom Książki
Jan Migdalski polecił by: — z

otrzymanej ilości egzemplarzy
odłożyć książki dla stale za­
opatrujących się księgarni, nie

więcej jednak niż 30 proc.,
przy czym w pierwszym rzę­
dzie mają być realizowane za­
mówienia bibliotek nauko­
wych i publicznych.

Dla stałych klientów, w

szczególności naukowców i
twórców, można odłożyć po
jednym egzemplarzu jednak
nie więcej niż 10 proc, otrzy­
manej wielkości. Jeśli pracow­

karty C-l i' C-2, dokonanie

tzakupów bez kilkugodzinne­
go stania w tasiemcowych ko­
lejkach wprowadzają z dniem
6.04 br. aż do końca miesiąca
racjonowaną sprzedaż niektó­
rych artykułów spożywczych.
Nie jest to dodatkowa regla­
mentacja, lecz próba podziału
tego co mamy, W myśl de­
cyzji władz miasta każdy
klient-, realizując, zakup cu­
kru na kartę C-l j C-2 ma

prawo kupić: 2 kg mąki i 1

kg przetworów zbożowych do
wyboru (kasza, ryż, makaron,
płatki), w zależności od ak­
tualnych- zr.pasów w danym
sklepie. Natomiast w celu
umożliwienia zakupu tłuszczów
w okresie przedświątecznym
od 6 bm. do końca kwietnia
wprowadza się zakup na kar­
ty cukrowe: 50 dkg masła
na kartę C-l i 25 dkg na kar­
tę C-2 oraz na każdą z tych
kart kós-tkę margaryny lub
w zastępstwie 1 butelkę ole­
ju oraz 200 gramów smalcu
lub słoniny. Kadży zakup wy­
mienionych towarów będzie
odnotowany na odwrocie kar­
ty literą (mąka-Z, przetwory

nicy będą chcieli nabyć książ­
kę, to mają do tego prawo,
ale tylko w ramach 5 proc. z.

otrzymanej dostawy.
Jak łatwo wyliczyć do bez­

pośredniej sprzedaży przezna­
czonych będzie 55 proc, wszy­
stkich egzemplarzy jakie o-

trzyma dana księgarnia. Jeśli

przed rozpoczęciem sprzedaży
ustawi się kolejka i wyłoni
spośród siebie tzw. komisję
społeczną, kierowniczka ma

obowiązek przedstawić do
wglądu faktury dostaw i roz­
działu książek, jakich dokona­
ła w ramach ustaleń! Czy ta­
kie postawienie sprawy roz-

wiąże konflikty? Niestety nie.
ale przynajmniej każda ze

stron będzie wiedziała, jakie
ma uprawnienia. (żur)

Bez dyskusji,
Akcję zaczęła „Gazeta”, ona

też doprowadziła sprawę do
pomyślnego dla całego miasta
końca. Decyzją władz zam­
knięty został najbardziej
szkodliwy z wydziałów Ska­
wińskiej Huty Aluminium —

Wydział Elektrolizy. Od po­
czątku rodziło się jednak py­
tanie — co dalej? Znając za­
miłowanie mieszkańców Kra­
kowa do dyskusji, byliśmy
niemal pewni, że rozpęta się
burza. Faktycznie, pod adre­
sem redakcji napływały różne
propozycje, wypowiadała się
również załoga Huty. Wszyst­
kie te opinie i listy przekazy­
waliśmy do Urzędu m. Krako­
wa — on bowiem miał zdecy­
dować. I. zdecydował przeci­
nając w* ten sposób dalsze
spory!

W ciągu dosłownie kilku-
dziesjJęciu godzin były Wy­
dział Elektrolizy przekształcił

zbożowe-K, masło-M, smalec
-S, tłuszcze roślinne-R).

’
— Jest to akcja jednorazo­

wa. Jeżeli jednak system za­
akceptowany zostanie przez
społeczeństwo, a ministerstwo
nie wprowadzi reglamentacji
tych artykułów, (nowe karty
żywnościowe) to możemy
przedłużyć ten typ sprzeda­
ży na następne miesiące...
stwierdził dyr. Wydziału
Handlu i Usług Czesław To-
chowicz.

Oczywiście system nie roz-

wiąże wszystkich poblemów.
Jednak to co posiadamy, mu-

simy jakoś sprawiedliwie roz­
dzielić. A mamy jak na

województwo liczące 1 mil
160 tys. mieszkańców mało.
Aktualnie w magazynach
jest: 261 t kaszy, 69 t. manny,

100 t. płatków, -344 t. ryżu,
100 t. makaronu, 781 t. ma­
sła.

Dlatego apel do klientów.
Pozwólmy matkom posiadają­
cym małe dzicei kupować gry­
sik. którego nie starczy dla
wszystkich. Bądźmy ludźmi...

d.ł.

• poszukiwany dodatek do
potraw — majeranek kosztu­
je w sklepach prywatnych...
150 zł. Oczywiście za 10 dkg
tego specjału!

• od 2 lat w piwnicy Zes­
połu Szkół Budowlanych „Bu.
dostal” w Nowej Hucie leży
2,5 tony papieru gazetowego
— własność „Echa Budowy”.
Apelujemy do kolegów z

„Echa”: jeśli nie potrzebuje­
cie, odstąpcie „Gazecie”!

• od trzech miesięcy nasza

Czytelniczka usiłuje odebrać
lokówkę z prywatnego zakła­
du naprawczego mieszczącego
się w os. Tysiąclecia, bl. 3.
Zakład powinien być czynny
w godz. od 11 do 18 jednakże
w tych godzinach nie udaje
się zastać właściciela. Zdc-
fraudował cenny przedmiot i
ucieka? (Lw.)

• Klub Literatów (Kanoni­
cza 7): Spotkanie autorskie
Ludwika Jerzego Kerna — 19.

• MDK (Czackiego 11):
„Stara szuflada” — spektakle
Teatru Groteska oraz spotka­
nie z uczestnikami konkursu
pn. Święto lalki — 10 i 12.

i ® Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Pokaz kendo
— ? tradycyjnej szermierki ja­
pońskiej — 18.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Studium
Wiedzy o Sztuce. Prelekcja
mgr Romana Kaczora nt. Da-
daiżm i surrealizm — 18.30;
Wystawa Wojciecha Paszyń-
skiego „Sztuka użytkowa” —

(14—18).
• Galeria ASP „Schody”

(Smoleńsk 9): Wystawa „Dyp­
lom z malucha” — (10—18). .

Wypadki
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 93 pacjentom. 0
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 11 wypadkach. (p)

za to szybko!
się w halę montażu uzupeł­
niającego nowej, na razie je­
szcze niedostępnej na rynku
wersji fiata 126p (combi). W

Bielsku-Białej brakuje odpo­
wiedniej powierzchni, ta zaś

była w Skawinie. Prezydent
Krakowa decyzję podjął naty­
chmiast (zresztą nie po raz

pierwszy), korzystając ze

swych niemałych jak widać

uprawnień. Na razie — jak
twierdzi załoga z „nową” pro­
dukcją są pewne kłopoty.
„Trzeba poznać nowe zadania
i przede roszystkim dbać o

dobrą jakość tego co robimy"
powiedział nam mistrz monta­
żu WIESŁAW KOLAGE. IV

ciągu pierioszego dnia zdoła­
liśmy w pełni wyposażyć 76

fiacików combi. Sądzę jednak,
że będzie znacznie lepiej".

My jesteśmy tego pewni.
(m)

TEATRY

SŁOWACKIEGO • (pl. Ducha i):
A. Czechow: Mewa — 19.15.

MINIATURA (pl. Ducha 2):
L. Bellon: Czwartkowe damy —

19.30 (przedst. dla dorosłych). STA­
RY (Jagiellońska 1): Sen o Bez­
grzesznej (rzecz dla teatru w 2

częściach) — 19. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Delaney:
Smak miodu — 19.tó. BAGATELA

(Karmelicka 6): D. Buzzati: Wszys­
tko dla człowieka — 19.15; M.

Hłasko: Cmentarze — 22.30 . LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Z. Lau-

rentowski: Kot w butach — 11.
MUZYCZNY (Lubicz 43): C. Zel-

ler: Ptasznik z Tyrolu — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): E.
Szwarc: Kopciuszek — 10.

Pozostałe teatrv nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­
frontacje — 80: „Śmierć na żywo”
(fr. 18 lat) — 11, 13.30 . 16, 18.30,
21, 23.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Powrót człowieka zwanego
Koniem (USA 15 lat) — 8,
10, 18, Wodzirej (poi. 18 lat) — 14.

Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) **/°« — 12, 16, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Komisarz w

spódnicy (fr. 15 lat) — 16, 16,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
**/oooo

_

iOi 13, 15, 19. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11. Lot

nad kukułczym gniazdem (USA 18

lat) ***/moo — 12, 14.30, 17 19.30 .

SFINKS (Majakowskiego 2): U-

rodziny młodego warszawiaka

(poi. 12 lat) **/Q°oo _ 16, 18, 20,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10), Superpotwór (jap. b .o .) —

15.45, 18. 20.15. ŚWIT MAŁA

SALA: Drzewo na saboty (wł. 15

lat) ****/<> — 15, 18.30, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Coma (USA 18 lat) */oooo —

15.45. 18 , 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Teść (CSRS 12 lat) */°°
— 15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Konfrontacje — 80:
.. Skok w pustkę” (wł 13 lat) —

11, 13.30, 16. 18.30, 21, 23.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Znachor (poi.
12 lat) — 15, 17, 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Piraci XX wie­
ku (radź. 12 lat) — 10, 12

(15.45. 18. 20.15 — seanse

zamkn.). Śmierć na żywo (fr. 18

lat) — 22.15. WARSZAWA (Stra­
ci om 15): Konfrontacje — 80:
..Skok w pustkę” (wł. 16 lat) —

10. 12 .30 . 15. 17.30 . 20. 22.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Konfronta­
cje — 80: „Śmierć na żywo” (fr.
18 lat) — 10, 12.30 . 17.30, 20, Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b .o.) — 15.45. WRZOS (Za­
mojskiego 80): Oddział (USA 15

lat) ***/°°° — 16, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Mandingo (USA
18 lat) — 10.15, 16.15, Młody Fran­
kenstein (USA 15 lat) — 12.30 .

ZWIĄZKOWIEC (Grzegó r zeck a

71): Kontrakt (poi. 15 lat) ****/o03°
— 15.45. Jajo węża (RFN 18 lat) —

18, 20.15.

DOBCZYCE — Riba: Stepowy
rumak (radź. 12 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowośdi: Olim­
piada 40 (poi. 12 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Emil ko­
mediant (NRD 18 lat) #*/oo, NIE­
POŁOMICE —- Ba,‘ka: Długi
weekend (hiszp. 15 lat) ♦*/<*>,
SŁOMNIKI — Czar: Wyrok śmier­
ci (poi. 15 lat) **/«>. SKAWI­
NA — Hutnik: Poza prawem
(CSRS 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Rafferty i dziewczyny
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WVSTAWY

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—13). Skarbiec koronny 1
zbrojownia (niecz.). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY

KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9-15.30). MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE! (niCCZ
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matejki’' (1971-1980)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAYS-

KICii (pl Szczepański 9) miecz.).
NOWY GMACH (al 3 Maja .1):
Wystawa obrazu ..Mała Panorama

Racławicka" J. Styki, w Kossa­
ka (12—18, wst. wol.). ZBIORY

CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wyst. arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich (niecz.) . MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
(niecz.). MUZ. HISTORYCZNE

(Jana 12): Wystawa „Militaria i

zegary” (11—18, wst. wol.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Z dzie­
jów i kultury Żydów w Krako­
wie (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa ..Kraków, mało zna­
ny” (9-15). GALERIA TEATRAL­
NA (Szpitalna 21): (niecz.):
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
Wystawa z dziejów i kultury
Krakowa (10—14). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3 z
(niecz.). MUZEUM LENINA (Tol

połowa 5): (niecz.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.
„Lenin w Polsce" (9—15, wst.

wol.) . „RYDL0WKA" (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskie)
(11—14). MUZEUM W pieskowej;
SKALE (OJCÓW): (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17) (niecz.) MUZEUM.
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE

LICZCE (9—16). KOPALNIA
SOLI (8—16). GALERIA RTF

(Bohaterów Stalingradu 13): Wys­
tawa „Venus-80” (9—21). pawi­
lon wystawowy (pl. Szcze­
pański 3a)). Interdyscyplinarna
wystawa środowiska plastycznego
z Poznania (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Benstn winberga (11—18). OŚR.
TEATRU „CRICOT-2” (Kanoni­
cza 5): Wystawa: Teatr „Cricot-2”
(1955—1961) (11—17). PAŁAC SZTU­

KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa, rysunku i rzeźby Jani­
ny Muszanki-Łakomskiej (10—17).
SALON TPSP (Nowa Huta al.

Róż 3): Wyst.: Nasze obrazy ze

-zbiorów Towarzystwa (10—17). GA­
LERIA „DESA” (Jana 3): Wysta­
wa akwareli Izabeli Delekty-Wi-
cińskiej (11—19). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (11—18).
ZPAP (Floriańska 34): (10—18).
GALERIA ..PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): (10—16). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4). CZYTELNIA: (10—
21). GALERIA: (10—18). KLUB

MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA Wystawa lotograficzna ..Buł­
garia’w obrazach” (10—20). GA­
LERIA: (11—20). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławieach

(Kruczkowskiego 15): (9—14.30:
wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Romana Rabce
wieża (9—14, 16—18), MUZEUM

REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa rzeźby Józefa Janosa

(16—18).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38.

Łazarza 14: wypadki tel 99. za­
chorowania I przewozy — 238-33

Informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. tel 625-50, Pogotowie (Teligi
tel 617-60 wewn. 101) Lotnisko
Balice 190-29 N. Huta 422-22. 417 70
Krzesławice 99. 206-20 Sieclecho-
wice (tel Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9 Myśleni­
ce 999, Skawina 3, Wieliczka 9,
233-54.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-65 (8—15)..

Nowa Huta. Centrum C, bl. 8 .

Centrum A bl. 4. -Waryńskiego
24. Pstrowskiego 94. Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88, Kozłówek

(Pawilony), Rynek Gl. 42 .

MYŚLENICE (Rynek 19)

SKAWINA (Ogrody 101),

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

P|NNE:(
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) — tel. 260-91,
204-71 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tel. 271-30, 228-90 (7-18), Nowa

447-31.Huta (os. Zgody 7)

(8—16).

tel.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

OIATRYCZNY I KARDIOLOGI

CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66

295-78 (od 15.30 do 23 00).

POMOC DROGOWA PZMot (al
Planu 6-letniego 154) - tel. 417-60 .

416-32 (czynna: 7—22).

RADIO <
ijitd . El

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 11.00, 15,00
17.00, 19.00, 20.00, 21.P9 22.00.

23.00

6.90 . Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st,
wód, 12.25 Najstarsi muzykanci.

12.45 Roln. k-wadr. 13.00 Komun,Sb

energet. 13.01 Rybacka progu*
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popoł,
dziewcząt i chłopców. 15.3* St.
Relaks. 15.35 Kącik mgłom. 15.38

Pięć min. o kult. 16.00 Muz. i

aktualn. 16.30 Z polsk. muz. roc­
kowej. 17.10 Radiowe »potk. 17.30
Radiokurier. 19.25 Kiermije
polsk. pios. 19.40 Mag. międzyna­
rodowy: „Punkt widzenia”. 20.05

Refleksje. 20.10 Konc. życzeń.
20.40 Wirtuozi różnych instruih.

21.06 Kron. sport. 21 .15 Komunik.
Tot. Sport. 21 .20 Recit. Chopi­
nowski z nagr. Andre Wattsj.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
WOSPRiTV dla słuch, w kraju 1

za granicą. 23.00 „Polemiki”. 23.18
Wita Was Polska.

»

PROGRAM H i‘

na Tali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 87.67 MHt,

oraz dodatk. na fali 1500 nt
(8.29—16.4(1)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.36.

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30

6.10 Kalend. Radiowy. 6.13 Moe-
kwa z mel. i pios. 6 .35 Gimnast.

6.45 Poradn. Dom. 7.05 Inf. o

progr. PR i TV. 7 .10 Mistrz,
miniat. instrum. 7 .35 Czytane ra­
zem. 7.45 Konć. poranny. 8 .35 Spr.
codz. 8.55. Por. w St. Gam*,
kult. fiz. 9 .50 Choroby społ. nęi-
dal groźne. 9 .55 Siadem naszych
interw. 10.00 życie i sprawy So-

tera Rozmiar Rozbiekiego pa-

cyenta filozofii. 10.30 G. Faure:

son, na wiol, i fortep. 10.58 Ra­
diowy Tyg. Kult. 11.35 Co słychać
w świecie. 11 .40 Milośn. pieśni
chór. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.10 Tańce z różnych epok. 12 .25

Spr. rodź. 12 .45 Śpiewa A. Rosie­
wicz. 13.00 Refleksje. 13.U Mu*,
w teatrze. 13.35 Czas dobrych
gospod. 13.51 Węg. mel. w no­
wym stylu. 14 .00 Gospod. probl.
regionu. 14.10 P. Czajkowski: fr.

opery „Eugeniusz Oniegin”. 14.25
Ludzie i ich pasje. 14.45 Muz.

Beethovena. 15.35 Popoł dziew­
cząt i chłopców. 18.00 Szkice »

muz. XIX w. 16.40 Ludzie partii
— sprawy partii. 17.00 Goście na­
szych estrad. 17.3* Szersze spójrz.
17.50 Śpiewający aktorzy. 18.05

Pod skrzydł. Hermesa. 18.25 Pleb.
St. Gama.. 18(30 Echa dnia. 18.40

Dom 1 my. 19.03 Klasycy muz.

rozr. 19.20 Portret pisarza: Pola

Gojawiczyńska. 19.50 Recit. orga­
nowy. 20.20 L. Mariańskiej — ga­
wędy o poetach. 20.30 Musica po­
lonica nova. 21.10 Polowanie —

rep. liter. 21 .35 Inf. sport. 21.4*

„Fantomy” — fr. książki. 22.00
Teatr PR: Miesiąc Pamięci Naro­
dowej „Znak pamięci trwałej” —

słuch, dok. 23.10 Fant, lutniowy
23.35 Jazz na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.30 Bez notesu. 6.45 3 min. dla
kierowców. 7, 3. 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.30
Siedem i pół. 7.50 Progr. dnia.

8.05 Co kto lubi. 9.00 „Czas nie­
toperza” — 1 ode. pow. R. Strat-
tona (powt.) . 9.10 Bossa — novy
na fortep. 9 .30 Prosto z kraju.
9.45 Kolekcja muz. staropolsk.
10.35 Kiermasz płyt wytw. RTV

Ljubliana. 11 .00 Wielkie „małe
domki”. 11.30 Laureaci fest. Jazz

nad Odrą. 12 .05 -W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Ulica ciemnych sklepików” —

ode. pow. 14 .00 Mistrzowie batuty:
J. Barbirolli. 15.05 Herbatka przy
samowarze. 15.25 Jazz do śmiechu.
16.00 M. żuławski „studium do

autoportretu”, (2). 15.15 Muzyko-
branie. 16.40 „Obrzęd” — rep.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Folk
— muzyka włóczęgów i poetów.
18.10 Polityka dla wszystkich,
13.25 Czas relaksu. 19.00 Ę. Dóred:

„Kochałam Tyberiusza” — ode.

10. 19.35 Opera tyg.: Jean Baptis-
te Lully „Alcesta” (powt..). 19.50

„Czas nietoperza” — 2 ode. pow.
A. Strattona. 20.00 Studio 202 —

wróci, mag. rozr. 21.00 z bliska
i-z daleka: A. Bloch. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .Ó8 Gwiazda 7 więcz.: Zsu-

sa Kończ. 22.15 Trzy kwadr, jaz­
zu — aktualności. 23.00 „Zegar
piaskowy” — poezja Jorge Louisa

Borgesa (1). 23.05 Między dniem
a snem.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIFNMKI: 12.00, 16.00,
16.40, 22.55

6.30 Dzień dobry z pios. 6 .45
Co niesie dzieli (Kr). 7 .40 Radio

dedyk. z Krakowa. 8.00 Na zabyt­
kowych fletach prostych — gra F.

Bruggen (STEREO). 8 .10 Mam 6
lat. 8 .25 R. -TV Szk. Sr dla Prac.

8.50 Kanadyjskie ballady. 9 .00 Dla
ki. 1 (muz.). 9 .30 B. Bartok:

kwart, smyczk. (STEREO). 10.00
Dla kl. 7 (hłst.). 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla kl. 3 lifc. (j. poi.). 11 .30

Sceny z „Armidy” Lully’ego
(STEREO). 12.05 Las i ludzie —

aud. dla wsi (Kr). 12.20 Mel. lud.

(Kr). 12.25 Giełda płyt: Klub jaz­
zowy (STEREO). 13.00 Dla kl. 1
(muz.). 13.25 Sławne dzieła, sław­
ni wyk. (STEREO). 15.00 St. Ga­
ma (STEREO). 16.05 Lek. j. an­
gielskiego. 16.20 Lek. j . łacińsk.

16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.45 Z fonot stereo (STE­
REO) (Kr). 17.15 Klub nastolat­
ków (Kr). 17.35 Fragm. z oper,

kompozyt, franc. (STEREO). 17.55

W kręgu sztuki (Kr). 18.13 Minia­
tury skrzypc. - gra L. Kogan
(Kr). 18.24 Komunik, o pog. (Kr).
18.25 W świecie humanist. 13.45
SOS dla biosfery. 19.00 Soc.io-
technika dla wszystkich 19.15

Lek. j. hiszp. 19.30 St. stereo

zapr. (STEREO), gl.20 W. Cońover

przedst. 21 .50 NURT — Porozma­
wiajmy. 22.10 Śpiewa S Krajew­
ski. 22 .15 Wersje i kontrowersje.
22.30 C. Debussy: „Przerwana se­
renada”.

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwi'i w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie kierze odpowiedizalnosci.

PROGRAM I

u.UO TTR, RTSS - j. poi.,
im. 4. „Chłopi” i .Ziemia 0-

uecana” — serial telewizyjny
a film kinowy

6.30 TTR. RTSS - hist.,
sem. 4. Gospodarka polska w

dwudziestoleciu międzywo­
jennym

8.10 Dla szk.: chemia, kl. 8

Wymiana jonowa
9.00 Dla szk.: praca — tech­

nika.. ki. 1. Kolacja dla rodzi­
ców

11.00 Dla szk.: hist., kl. 7.
Ludwik Waryński
_

13.30 TTR, RTSS — fiz.,

sem. 2. Zmiany stanu skupie­
nia

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 2. Owady

14.30 Program d!a PGR:
modyfikacje w żywieniu trzo­
dy chlewnej

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matem. Po­

tęgi. o wykiadn. wymiernym i

podsj. dodatniej
16.po Dziennik
16.15 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.10 Giełda ‘

PROGRAM
TELEWIZJI

17.30 1 liga piłki nożnej
18.20 Klub Dobrej Książki

' 18.50 Dobranoc
19.00 W świecie dzikich

zwierząt „Owady budowni­
czowie"

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kojak — film prod.

węgierskiej
21.50 Dwie strony medalu
22.30 Dziennik
22.45 Klub Jazzowy Studia

Gama: Goście Festiwalu Old
Jazz Meeting-81

23.15 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Klub Dobrej Książki
10.25 Tajemnice i sensacje

małej kinematografii
11.10 Ekran reporterów
16.00 Program dnia
16.05 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek, 17,
16.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek, 24.
17.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 24.
17.211 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej

18.00 Teatr wspomnień —

E. Ionesco „Lekcja”.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Świat na małym ekra­

nie „Stary Piowdiw” — prod.
bułg., ^.Węgierskie muzeum”
— film dok.

20.45 Tajemnice i sensacje
malej kinematografii — „W
g!ąb ciaia”. W progr. filmy:
„Podział komórki"; „Twoje
serce”; „Praca zastawek ser­
ca”, „Czynności jamy ustnej i
żołądka”

21.45 24 godziny
21.55 Ekran reporterów;

Święto papierowych kolosów
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